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Na cześć VIII roczn icy  W yzw olen ia

Spółdzielcy z Kodeńca
wzywają do współzawodnictwa  

wszystkie spółdzielnie produkcyjne w kroju
W  dniu 20 hm. odpow iadając n a  apel przodujących załóg „U rsusa1*, 

kopalni „Siem ianow ice" i huty im . F . Dzierżyńskiego, jako pierw si w 
k ra ju  w łączyli się do ogólnej fali rosnących zobowiązań dla uczczenia 
Św ięta 22 Lipca chłopi ze spółdzielni produkcyjnej w Kodeńcu W pow. 
włocławskim na  teren ie  woj. lubelskiego. Spółdzielcy z Kodeńca, podej­
m ując cenne, zobow iązania, wezwali jednocześnie w szystkie spółdzielnie 
w k ra ju  do podejm ow ania zobow iązań z okazji 8 rocznicy w ydania M a­
n ifestu  Lipcowego.

Zobowiązania dla uczczenia Św ięta 
22 Lipca przygotow ali spółdzielcy w 
oparciu  o nabyte dośw iadczenia pod­
czas realizacji podjętych zobowiązań 
z okazji 60 rocznicy urodzin P re ­
zydenta R P  Bolesław a B ieru ta  oraz 
ńw ięta P racy  1 M aja. Chłopi z Ko­
deńca już na k ilka dni przed podję­
ciem zobow iązań dokładnie zanali­
zowali swoje możliwości, opracow u­
jąc przy  pomocy starszego  agrono­
m a POM  szczegółowy harm onogram  
prac- dziennych na  okres zbliżającej 
gię kam panii żniw nej. W dniu -20 
bm. spółdzielcy zebrali się w dużej 
uroczyście p rzystro jonej św ietlicy 
szkolnej i po ożywionej dyskusji, 
jednogłośnie podjęli uchwałę, w  k tó ­
rej m. In. czytam y:

„My, chłopi z K odeńca, zorgani­
zow ani w  rolniczym  zespole spół­
dzielczym, ku czci 8-me.i rocznicy 
pow stan ia  PKW N i ogłoszenia M ani­
festu Lipcowego, odpow iadając na 
niecne know an ia  im perialistów  am e­
rykańsk ich , k tó rzy  szczują odw etów  
ców niem ieckich na nasze gran ice — 
zobow iązujem y się w akcji żniw no- 
om łotow ej

1) w ykonać koszenie głów nych

Wzmożonym
w y siłk iem  p rod u k cy jn y m
w ita ją
masy pracujące Lubelszczyzny 
Św ięto O drodzenia Polsk i

W  dalszym  ciągu do redakcji na­
sze j nap ływ ają  m eldunki, w  których  
załogi fabryczne  donoszą o podej­
m ow aniu  zobow iązań p ro d u kcy j­
nych na cześć V III  rocznicy P K W N  
_ Św ięta  O drodzenia Polski.

C ennym i zobow iązaniam i p ro ­
dukcyjnym i postanow iła  Uczcić 
gw ięto O drodzenia załoga ZB 6 
ZBM N r 2 w  WSK. W artość zobo­
w iązań w ynosi 149.278. złotych.

*  *  *

Pracow nicy  L ubelsk iej F ab ryk i 
D rożdży postanow ili podnieść p ro ­
d ukc ję  w  czerw cu i lipcu br. o 25'1/*. 
P onad to  załoga kotłow ni oczyści w 
ram ach  Czynu Lipcow ego kanały  
paleniskow e i kom inowe.

R obotnicy w arsz ta tów  zobow iąza­
li się w ciągu 4 tygodni p rzepro ­
w adzić pom py zasila jące w  wodę 
kotły  i w ybudow ać zabezpieczenie 
kanałów  kom inow ych. P odjęto  rów ­
nież szereg innych  zobow iązań. 
Ł ączna w artość  Czynu Lipcow ego 
pracow ników  LFD  w ynosi 263.936 
złotych.

•  *  •

P racow nicy Z akładu  B udow y Sie­
ci E lektrycznych podjęli cenne zo­
bow iązania p rodukcy jne  na łączną 
sum ę 87.851 zł. P racow nicy  um ysło­
w i postanow ili ułożyć kabel długo­
ści 1.100 m, na p rzestrzen i od E lek­
trow n i L ublin w zdłuż ul. D ługiej.

B rygada ob. Józefa K ozaka w 
składzie 4 osób, p racu jąca  w  roz­
dzielni S—222, zobow iązała się w 
okresie od 26.VI do końca sierpnia 
br. w ykonać p racę  w  150"/*.

B rygada ob. W ieczerzaka zobo 
w iązała siĄ przyspieszyć term in  s ta ­
w ian ia  słupów  i kopania row ów  na 
lin ii L  332 o 5 dni.

B rygady m łodzieżow e Steca i Mo­
drzejew skiego p racu jące  na linii 
B udzyń — B ystrzyca zobowiązały 
się skrócić czas rozciągnięcia i m on 
tażu  przew odów  o 1.108 roboczo- 
godzin. Załoga budow y L 334 skróci 
te rm in  podw ieszania przew odów  0 
3 dni.

zbóż W przeciągu 12 dn i zam iast 
p lanow anych  15; 2) w ykonać w szyst­
kie p race  akcji żniw nej, a  w ięc: 
koszenie, podoryw ki, zwózkę zbóż, 
siew  popionów  oraz m łockę o 5 dni 
w cześniej, niż było zaplanow ane, tj. 
w  ciągu 25 dn i; 3) w ykonać całość 
podoryw ek n ie  później jak  w 2 dni 
po sprzęcie zbóż; 4) zwiększyć za­
siew  popionów  z p lanow anych 25 ha 
na 30 ha; 5) w okresie trw an ia  akcji 
żniw no-om lotow ej wym łócić 40°/» 
zboża zam iast p lanow anych  30%; 
6) z pierw szych om lotów  odstaw ić 
zboże na p lanow y skup  w  pełnej 
należności, d a jąc  przez to przykład  
indyw idualnym  gospodarzom  oraz 
w ydać członkom  zaliczki w  w yso­
kości określonej sta tu tem .

Do w ykonania  powyższego zobo­
w iązania  zastosujem y: usp raw nien ie  
dotychczasow ej organizacji pracy, 
p rzydzie la jąc  poszczególnych człon­
ków i ich rodziny do odpow iednich 
b rygad  w ytw órczych, podzielim y 
b rygady  polow e na grupy, s tw a­
rzając w aru n k i do w spółzaw odnic­
tw a między grupow ego przy pracach  
polnych. W ydzielim y specja lną  g ru ­
pę om łotow ą oraz opracu jem y na 
okres p ra c  żniw nych regulam in  
w ew nętrzny , no rm ujący  całokształt 
życia spółdzielni w  tym  okresie. 
P rzeprow adzać będziem y system a­
tycznie n a rad y  robocze brygad  po- 
low ych z b rygadą ciągnikow ą POM. 
W celu un ikn ięcia  p rzerw  w pracy 
ciągników  dostarczym y w pole w y­
żyw ienie dla trak to rzystów  i przy- 
czepow ych oraz m ate ria ły  pędne i 
sm ary . P rzygo tu jem y w  term in ie  
calośc sp rzę tu  m aszyn i narzędzi 
potrzebnych  do przeprow adzenia 
akcji żniw no-om łotow ej. Zakończy­
m y całkow icie prace p ielęgnacyjne 
okopow ych i w arzyw  tak , aby  w 
okresie żniw  nie odryw ać ludzi do 
tych prac. Z rew iduiem y i uchw ali­
m y now e norm y n racy  i zaliczanie 
dniów ek obrachunkow ych  na okres 
zm w no-om łotow y. Dążyć będzie­
m y do skrócenia term inów  
określonych harm onogram em  prac.

S tosow ać będziem y zabiegi ag ro tech­
niczne w edług w skazów ek zaw artych  
w agroplan ie  i w przew idzianych te r ­
m inach. W ydzielim y przyczepow ych, 
om łotow ych, podaw aczy spośród 
spółdzielców  i przeszkolim y ich w 
POM.

P od ję te  zobow iązania będą  nas 
m obilizow ać do dalszej p racy  nad  
rozw ojem  i um acnian iem  spółdzielni 
p rodukcy jnej przez w ym ianę do­
św iadczeń i osiągnięć w  naszej p ra ­
cy. B ędziem y podnosić św iadom ość 
członków  spółdzielni p rod u k cy jn e j i 
indyw idualnych  chłopów, przyśp ie­
szając ich przejście do gospodarki 
zespołowej. Zobow iązanie sw oje 
w ykonam y w  term in ie , p am ię ta jąc
o tym , że przyczynim y się do wzmóc 
n ien ia  naszej kochanej O jczyzny, do 
um ocnienia obozu pokoju.

W zyw am y w szystkie spółdzielnie 
p rodukcy jne  w całym  k ra ju  do pó j­
ścia w  nasze ślady  przez podjęcie 
zobow iązań dla u trw alen ia  w ielkiej 
zdobyczy m as ludow ych, a m iano­
w icie w ładzy ludow ej w Polsce oraz 
dla uczczenia rocznicy pow stania 
PKW N".

K o n fe re n c ja  o brońców  pokoju
w S alzb u rgu

W IEDEŃ (PAIJ). -j. W  Salzburgu 
odbyta się konferencja  w obronie 
pokoju z udziałem  przeszło stu  d e  
legatów  z całej prow incji.

Z aga ja jąc  konferencję  przew odni­
czący m iejscow ej rady  obrońców  
pokoju M ader podkreślił, że m ili­
taryzacja  p row incji salzburskiej, 
dokonyw ana przez A m erykanów , 
jes t ogrom nym  niebezpieczeństw em  
dla całej A ustrii. M ówca w ezw ał do 
w zm ożenia w alki przeciw ko przygo 
tow aniom  w ojennym  w A ustrii za­
chodniej. P rzew odniczący A ustriac­
kiej R ady O brońców  Pokoju  ksiądz 
Kock potępił w ojenny „układ  ogól­
ny" podpisany w  Bonn. O bow iąz­
k iem  naszym  ośw iadczył m ów ca — 
jest jeszcze energiczniejsza w alka
o pokój i n iezaw isłość k ra ju . Po 
dyskusji uchw alono rezolucję, wzy 
w ająoą do spotęgow ania akcji obroń 
ców pokoju w A ustrii, w  liście do 
S ek re ta ria tu  ONZ uczestnicy kon­
ferencji zażądali niezw łocznej uchw a 
ły w  spraw ie położenia k resu  w oj­
n ie  bakteriologicznej w  Korei.

Wielkie zw yc ię stw o  narodu radzieckiego
(W  1 1  ro c zn ic ę  n a p a d u  Niem iec hitle ro w sk ic h na Z S R R )

11 la t tem u, 22 czerw ca 1941 r., N iem cy hitlerow skie w ykar- 
mfone przez monopole am erykańsko-angielskie, zdradziecko, bez w y­
pow iedzenia w ojny, napadły  na ZSRR.

W odpowiedzi na  apel purtii kom unistycznej i w ielkiego S ta lina  
naród radziecki i jego w aleczne siły zbrojne stanęły  w obronie re ­
w olucyjnych zdobyczy, w obronie socjalistycznej O jczyzny.

W spaniała operacja  sta ling radzka, b itw a pod. K urskiem , 10 m iaż­
dżących uderzeń zadanych w rogowi w r. 1944, w reszcie b itw a o B er­
lin — w szystk ie te  wielkie czyny A rm ii Radzieckiej, dówodzonej 
przez G eneralissim usa S talina, rozbiły faszystow ską m achinę w ojen­
ną, doprowadziły do całkow itego unicestw ienia N iem iec h itlerow ­
skich. B ohaterska, o fia rna  w alka narodu radzieckiego u ra to w a ła  cy­
wilizację przed zag ładą, w yzwoliła narody E uropy  spod faszystow ­
skiego jarzm a.

Związek Radziecki odniósł historyczne zw ycięstwo w brew  zd ra ­
dzieckim spiskom  am erykańsk ich  i angielskich im perialistów . Obec­
nie is tn ie ją  niezbite dowody, że am erykańsko-angielscy  w ładcy nie 
dążyli bynajm niej do rozgrom ienia faszyzm u. Liczyli na  osłabienie, 
n a  w ykrw aw ienie ZSRR, na to, że w  w yniku w yczerpu jącej w ojny 
Związek Radziecki u trac i sw ą siłę i znaczenie w świecie. Jednakże 
ani sabotow anie o tw arcia  drugiego fron tu , ani ta jn e  rokow ania z hi­
tlerow cam i w spraw ie zaw arcia  odrębnego pokoju, nie pom ogły 
anglo - am erykańsk im  reakcjonistom  uratiować N iemiec faszystow ­
skich od rozgrom ienia.

W ielkie zw ycięstwo narodu radzieckiego zadało olbrzym ie s tra ty  
św iatow em u kapitalizm ow i, w płynęło na grun tow ną zm ianę w u k ła ­
dzie sił na  arenie m iędzynarodow ej. Obóz im perializm u znacznie 
osłabł, podczas gdy obóz dem okracji, socjalizm u, w zrósł i spotężniał.

Zawiodły nadzieje am erykańsko-angielskich  im perialistów , że 
ZSRR nie da sobie rady  z pow ojennym i trudnościam i. N aród r a ­
dziecki w ykonał przedterm inow o pow ojenną pięciolatkę stalinow ską 
i obecnie z zapałem  buduje  wielkie obiekty kom unizm u, realizuje 
stalinow ski plan przeobrażenia przyrody. Pochłonięte tw órczą p racą  
narody ZSRR s to ją  nieugięcie na s tra ży  pokoju i w spółpracy m iędzy 
w szystkim i narodam i.

Rozwścieczeni niepowodzeniem swych zdradzieckich planów  z 
okresu  w ojny oraz prób zaham ow ania w zrostu  sił pokoju, dem okra­
cji i socjalizm u po wojnie, am erykańsko-angielscy  im perialiści p rzy ­
gotow ują now ą w ojnę przeciw ko ZSRR 1 kra jom  dem okracji ludowej.

Ale narody  nie chcą wojny, w ystępują  zdecydow anie przeciw ko 
now ym  pre tendentom  do panow ania nad św iatem , p ro te s tu ją  p rze­
ciw rozpętanej przez am erykańsk ich  im perialistów  zbójeckiej w oj­
nie w Korei, przeciw ko zastosow aniu przez nich po tw ornej broni 
bakteriologicznej. Ponad 600 milionów podpisów figu ru je  pod A pe­
lem  o zaw arcie P a k tu  P okoju  między pięcioma m ocarstw am i. Milio­
ny  ludzi na  całym  świecie pow itały z zadowoleniem słow a S talina, 
stw ierdzające, że trzec ia  w ojna św iatow a nie je s t obecnie bliższa, 
niż dw a — trzy  la ta  tem u, że pokojowe w spółistnienie kap ita lizm u 
i kom unizm u je s t całkow icie możliwe, jeśli istnieje obopólna chęć 
w spółpracy oraz gotowość w ykonyw ania przy jętych  zobowiązań, 
jeśli p rzes trzegana  jejst zasada  rów ności i nie w trącan ia  się w w e­
w nętrzne spraw y innych państw .

Obóz pokoju, dem okracji i socjalizm u z w ielkim Związkiem  R a­
dzieckim na  czcle jest obecnie potężną, ntezm ożoną siłą. C ała  postę­
pow a ludzkość aprobuje i p o p ie r i pokojową, stalinow ską politykę 
zag ran iczna  ZSRR. Na straży  pokojowej, tw órczej p racy  narodu  ra ­
dzieckiego trw a  czujnie, oprom ieniona sław ą bojową, A rm ia R adziec­
ka, k tó ra  strzeże interesów  wielkiego K ra ju  Socjalizm u.

Dni  M o r z a
„Dni M orza" w  Polsce Ludow ej 

są ogólnonarodow ą m an ifestac ją  
p rzyw iązania do naszego 500-kilo- 
m etrow ego w ybrzeża, w yw alczonego 
w spólnie przez żołnierza radzieck ie­
go i polskiego. Są one m an ifestac ją  
w oli u trw a len ia  naszej p ra s ta re j 
gran icy  m orskiej.

„D ni M orza" to  tąkże  przegląd  
osiągnięć naszej gospodarki m orskiej 
o raz podkreślen ie  je j znaczenia dla 
rozw oju gospodarczego Polski, i b u ­
dow y socjalizm u w  naszym  kra ju .

Delegaci na Zlot

Z L O T ...

* Stefan G órski z P o tu rzy n a  * W acław  Sikorski syn m ałorol­
nego chłopa z L ysobyk * H alina P łudow ska z Terespola nad Bugiem .

Z L O T .. .  Z L O T .. .
W  dniach od 20 do 22 lipca 200 tys. m łodzieży polskiej przeżyje 

radosne chwile na  „
ZLOCIE MŁODYCH BUDOWNICZYCH PO LSK I LUDOW EJ. 
Z uśmiechem i piosenką upłyną radosne dni lipcowe.

O  w ieczornice , q  spo tkan ia  z zagranicznym i
O  w ystępy artystyczne
0  zwiedzanie W arszaw y q
0  im prezy sportow e 0

—  oto a trak c je  czekające n a  W as w W arszaw ie.

gośćm i
kina
te a try
koncerty

P lan  6-le tn i postaw ił p rzed naszą 
gospodarką m orską w ielk ie zadania. 
D okonujem y ogrom nej p racy  w  
dziedzinie rek o n s tru k c ji ■ portów . 
R ozw ijam y w łasną flotę, m am y co­
raz w ięcej lin ii żeglugow ych. W ro ­
ku bieżącym  obroty  tranzy tow e 
Czechosłowacji, W ęgier, R um unii 1 
NRD pow iększą się o 35% w  sto­
sunku do roku  1951. P ro d u k c ja  
przem ysłu okrętow ego w  P lan ie  
6-le tn im  w zrośnie p raw ie  10-k ro t-  
nie.

C ały n aród  darzy  g łęboką sym pa­
tią  naszych dzielnych m arynarzy , • 
w ysoko ceniąc ich trud . W yrazem  
tego  jes t uchw alona n iedaw no przez 
Sejm  ustaw a żeglarska, p rzyznająca 
m arynarzom  up raw n ien ia  i zdobycze 
socjalne, o jakich nie m ogą n aw et 
m arzyć m arynarze  pań stw  k ap ita lis ­
tycznych.

W „D niach M orza" w szyscy ślem y 
stoczniowcom, m arynarzom , ry b a ­
kom, pracow nikom  portów  oraz 
obrońcom  naszego W ybrzeża i n a ­
szej pokojow ej p racy  na  m orzu — 
m arynarzom  m ary n a rk i w ojennej, 
gorące pozdrow ienia i życzenia jak  
najlepszych w yników  w  p racy  nad  
rea lizac ją  zadań  P lan u  6-le tn ie fo  
na  morzu.

II Statutowa
Wojewódzka Konferencla ZMP 
w L ublin ie

W dnfach 21 r  22 czerwca br. odbędrje 
s it  w Lublinie w Domu K ultu ry  przy 
ul. Kunickiego 3S II  S ta tu tow a Woje­
wódzka K onferencja Wyborcza ZMP, k tó­
ra podsum uje dwu l półroczny dorobek 
organizacji woj. lubelskiego w realizacji 
zadań P lanu  *-letnicgo u  boku naszej 
P artii, w ykaie niedociągnięcia i braki 
oraz Wytyczy dalsze zadania do jeszcze 
bardziej wytężonej 1 oddanej pracy dla 
Polski Ludowej.
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O umocnienie spójni między miastem a wsitf
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

Referat towarzysza Bolesława Bieruta na VII plenarnym posiedzeniu KC PZPR
(C iąg dalszy z n u m eru  w czo ra jszeg o )

III. Rolnictwo i sprawa spójni 
między miastem i wsia

Podstaw ą dla w ytyczenia po li­
ty k i p a rtii n a  w si w inna  być 
g run tow na analiza  przem ian  spo­
łeczno -  gospodarczych, jak ie  na 
wsi polskiej zachodzą -od chw ili 
wyzwolenia. Są to  przem iany  
głębokie i zasadnicze. C h arak te r 
'ych p rzem ian  posiada w po rów na­
niu z okresem  przedw ojennym

w prost p rzeciw staw ny k ierunek . 
D aw niej następow ała coraz szybsza 
degradacja  i ru in a  podstaw ow ych 
m as chłopskich — dziś dobrobyt 
m ate ria ln y  wsi, je j stopa  życiowa 
n iew ątp liw ie w zrasta . W zrasta rów ­
nież ak tyw ność społeczno-polityczna 
w si i ogólny poziom  je j k u ltu ra ln e ­
go rozw oju.

W sprawie nadmiernej dysproporcji 
między wzrostom przemysłu i rolnictwa

Po raz pierw szy chłop w  Polsce 
uw oln ił się dzięki sojuszow i z k lasą  
robotn iczą z ja rzm a w iekow ego u c i­
sku, pozbył się raz  na zaw sze „p a­
n a" , s ta ł się pe łnop raw nym  w spół­
gospodarzem  swego k ra ju , p rzesta ł 
żyć w  nędzy i głodzie, dźw ignął się 
i odetchnął pe łną  piersią. Po raz  
p ierw szy od setek  i dziesiątków  la t 
dziecko chłopskie uw olniło  się od 
poniew ierk i i tu łaczk i za Chlebem, 
od beznadziejnej tro sk i o sw ą p rzy ­
szłość, znalazło nareszcie w  sw ej 
ojczyźnie szerokie m ożliw ości p rze ­
zw yciężenia odw iecznego m u ru  od­
dzielającego w ieś od m iasta , praw o 
do zdobycia w iedzy, zaw odu, p racy 
w edług w łasnego w yboru.

U przem ysłow ienie P o lsk i i  re a li­
zacja P lan u  6-le tn iego  u trw a la ją  i 
rozszerzają te  zdobycze m as chłop­
skich. G ospodarka p lanow a, będąca 
w ynikiem  uspołecznienia środków  
produkcji w  kluczow ych działach  
gospodarki narodow ej — w yw iera 
doniosły w pływ  rów nież na życie 
i  p racę  m as chłopskich.

Czyż nie św iadczy o tym  na  p rzy ­
k ład  fak t, że dzięki w zrostow i w y­
dajności p racy  w  ro ln ictw ie i odpły­
n ięciu  do przem ysłu  „zbędnych" daw  
n ie j ludzi, m niejsza dziś o 46"/i> licz­
ba  ludności za tru d n io n e j w  gospodar 
ce ro lnej (indyw idualnej, spółdziel­
czej i  państw ow ej, w y tw arza  m niej, 
w ięcej tyleż płodów  rolnych, co cała 
p rzedw ojenna gospodarka obszarn i- 
cza i  chłopska razem  w zięte? 
Je ś li zaś porów nać całą obecną 
p rodukcję  ro ln ictw a w przeliczeniu 
na  jednego m ieszkańca, to  jes t ona 
o jed n ą  trzec ią  w iększa n iż  p rzed 
w ojną.

Spow odow ał to  w pływ  planow ej 
gospodark i i  pomocy p aństw a  w kie 
ru n k u  podniesienia p rodukcji chłop­
skich gospodarstw  rolnych. Je s t to  
w ięc ekonom iczny sku tek  polityczne 
go sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
k tó ry  na  obecnym  etap ie  w yraża się 
w e w spólnym  w ysiłku  m as p racu ­
jących całego k ra ju  nad  rea lizac ją  
p lanów  gospodarczych i k u ltu ra l­
nych, a  w  dziedzinie politycznej w  
haśle  fro n tu  narodow ego w alk i
0 pokój i  P lan  6-letn i.

A le należy zdaw ać sobie jasno  
sp raw ę z odm ienności obecnej struk  
tu ry  gospodarczej wsi w  porów naniu  
ze s tru k tu rą  przem ysłu  i  pozosta­
łych działów  gospodarki narodow ej. 
Je s t to  z igadn ien ie , k tó re  nab iera  
szczególne;; w agi w obecnym  okresie. 
W m ia rę  jak  posuw am y się naprzód  
w rea lizac ji p lanu  naszego budow ­
n ictw a socjalistycznego, zacofana i 
odm ienna s tru k tu ra  gospodarcza wsi, 
oparta  na drobnow łasnościow ych 
m etodach p rodukcji n ie  pozw ala po 
dostateczny  w zrost p rodukcji rolnej
1 oddziaływ uje w  coraz siln iejszym  
stopn iu  na  w zrost dysp roporc ji m ię­
dzy po trzebam i gospodark i narodo­
w ej w  zakresie p rodukc ji ro lnej a 
rozw ojem  te j p rodukcji. Innym i 
słow y — dotychczasow e tem po wzro 
stu  p rodukcji ro lnej pozostaje 
nadm iern ie  w  ty le  w  stosunku  do 
potrzeb gospodarki narodow ej. U w i­
daczn ia ją  to  następ u jące  cyfry :

Je ś li p rzy jąć  g lobalną w artość 
p ro d u k c ji przem ysłu  i  p rodukcji 
ro ln ictw a w  r. 1949 za 100, to  o trzy­
m am y n astępu jący  obraz tem pa 
w zrostu :

przemysł socjalistyczny  
rolnictw o ogółem

1949
100
100

1950
131
111

1951
162
106

1952 (plan) 
199 
115

1955 (plan) 
258 
150

Z zestaw ienia powyższego w idać 
w yraźn ie  różnicę m iedzy tem pem  
w zrostu  p rzem ysłu  i tem pem  w zro­
s tu  Rolnictwa. A le sam  fak t różnicy 
b ra n y  by ł — ja k  w idzim y — pod 
uw agę w  P lan ie  6- le tn im  (p. w skaź­
n ik i roku  1955). Z rozum iałe jest, 
że p rzem ysł socjalistyczny oparty  
na  w ielkich p rzedsięb iorstw ach  o 
najw yższej k o n cen trac ji środków  
p ro d u k c ji i now oczesnych u rządze­
n iach  technicznych, przem ysł, s tan o ­
w iący  w łasność ogólnonarodow ą i 
k ie ro w ąn y  jedno litym  p lanem  p ro ­
dukcji, m usi rozw ijać się szybciej, 
n iż  ro ln ictw o, o p arte  w  pow ażnej 
m ierze na  drobnych, rozproszonych 
gospodarstw ach  chłopskich, posługu­
jące  się p rym ityw nym i narzędziam i 
p racy  i podlegające jeszcze w  po­
w ażnym  stopniu  w pływ om  żyw ioło­
w ych p raw  gospodarki tow arow ej. 
P onad to  o ile w  przem yśle m am y 
p rzekraczan ie  w zrostu  p rodukcji 
założonego w P lan ie  6-letnim , to  w

ro ln ic tw ie  m am y w yraźne niedocią- 
ganie do poziom u założonego w 
P lan ie  6-letn im .

Zeszłoroczna posucha spow odow a­
ła n ieurodzaj okopow ych i pasz, co 
w yraziło  się w  ogólnym  spadku 
w skaźnika p rodukcji ro lnej, k tó ry  
pow inien  był w ynieść w edług p lanu  
na  rok  ubiegły  — 116 (w stosunku  
do roku  1949 =  100), a w yniósł fak ­
tycznie 106, czyli o 10 punktów  
m niej. Spadek  ten  p rzypad ł w 
okresie, k iedy rezerw y  państw ow e 
produktów  ro lnych by ły  n iedosta­
teczne. W w ym ianie gospodarczej 
m iędzy w sią i m iastem  sp raw a re ­
zerw  państw ow ych m a doniosłe zna­
czenie. E lem enty  kap ita listyczne  bo­
w iem  — kułacy  i spekulanci m iejscy 
— usiłu ją  w ykorzystać sy tuac ję  na 
ry n k u  i forsow ać w zrost cen na de­
ficytow e a rty k u ły  ro ln e ,'  co rze­
czywiście m iało m iejsce w ostatn im  
okresie czasu.

Dostawy obowiązkowe 
artykułów rolnych i wolnorynkowa 

sprzedaż nadwyżek
Ja k ie  is tn ie ją  środk i zabezpiecze­

n ia  przez państw o  n iezbędnych za­
sobów, w ystarczających  do zapew ­
n ien ia  ludności p racu jące j no rm a l­
nego zaopatrzen ia  w p roduk ty  rolne 
bez szczególnych zakłóceń w  w yni­
k u  żyw iołow ości p rodukc ji d robno- 
tow arow ej?

Jednym  z tak ich  n iezbędnych środ 
ków  było w prow adzenie obow iązko­
wych dostaw  części p rodukcji tow a­
row ej gospodarstw  rolnych. O bo­
w iązkow i dostaw y obe jm u ją  zboża 
chlebowe, żywiec lub  mięso, ziem ­
n iak i, mleko, a w ięc na jb a rd z ie j 
jaodstawAwe artykuły rolne niezbęd­

ne dla regu larnego  zaopatrzenia lu d ­
ności p racu jącej.

J e s t rzeczą charak terystyczną , 
że olbrzym ia w iększość chłopów 
pracu jących  odniosła się do decyzji 
w ładzy ludow ej o w prow adzeniu  do­
staw  obow iązkow ych na część pro­
duktów  ro lnych  z ca łkow itym  zro­
zum ieniem  ich celowości i słuszno­
ści. D ostaw y zbożowe w  obecnym  
roku gospodarczym  1951/1952 w yko­
n an e  zostały  m im o p rób  oporu k u ­
łackiego pom yślnie 1 zgodnie z za ­
p lanow aną ilością zbóż. D ostaw y 
trzody  i  p rodukcji zw ierzęcej, w pro ­
wadzona dopiero f»rzc4 garu miesią­

cam i (na m leko  dopiero w  m aju) 
rów nież p rzeb iegają  na  ogół pom yśl­
nie. P lan  dostaw  obow iązkow ych 
trzody ch lew nej w  ciągu pierw szych 
trzech m iesięcy od chw ili w prow a­
dzenia (w lu tym ) w ykonany został 
w  w ysokości 105 procent. Jednakże  
należy pam iętać, że szereg gospo­
d a rs tw  p lanu  n ie  w ypełnia i n ie 
w olno to lerow ać tego s tan u  rzeczy. 
M niej pom yślnie p rzeb iegają  w pro­
w adzone zaledw ie m iesiąc tem u obo­
w iązkow e dostaw y m leka, ale jedną  
z głów nych przyczyn je s t tu  w ad li­
w a o rgan izacja  i n iedocenienie w agi 
te j sp raw y  zarów no ze stro n y  orga­
nizacji p a rty jn y ch , jak  i w ładz te ­
renow ych, z łudne rachuby , że sp ra ­
w a sam a pójdzie. A sp raw y  nigdy 
sam e w łasnym  rozpędem  nie chodzą. 
K onieczna jes t p raca  organizacy jna, 
a prócz n iej konieczną je s t rzeczą 
w y jaśn ien ie  m asom  chłopskim  na 
czym polega, w  jak im  k ie ru n k u  
zm ierza, co chce osiągnąć polityka 
w ładzy ludow ej.

Czy w prow adzenie  i rozszerzenie 
dostaw  obow iązkow ych na część 
p rodukc ji ro lne j oznacza zm ianę 
polityki p aństw a  ludow ego w  sto ­
sunku  do chłopów  pracu jących? Czy 
polityka ta zm ierza do zniesienia 
w olnorynkow ych obrotów  tow aro ­
wych na a rty k u ły  rolne? O to p y ta ­
nia, na k tó re  chłopi p racu jący  
chcą m ieć ja sn ą  odpowiedź.

Otóż zadaniem  p aństw a  nie jes t 
zniesienie wolnego obrotu tow aram i 
produkcji ro lnej. D ostaw y obowiąz­
kowe obejm ują i będą obejmować 
rów nież na przyszłość ty lko  cześć 
tow arow ej p rodukcji gospodarstw  
chłopskich, a  w żadnym  w ypadku

nie całą  produkcję  tow arow ą. Pozo­
s ta łą  część sw ej p rodukcji rolnik 
może w ym ieniać swobodnie na  rynku  
w  w olnej sprzedaży  i nikt' nie będzie 
go w ty m  krępow ał. N ależy znieść 
stanow czo w szelkie przeszkody, czy 
u trudn ien ia  w sprzedaży  przez ro l­
n ika sw ych produktów  — jeżeli w y­
pełn ia on w oznaczonych term inach  
p rzypada jące  n ań  zobow iązania.

P rzeszkody  tak ie  są  gdzienie­
gdzie staw ian e  przez m iejscow e o r­
gany  w ładzy. T rzeba kategorycznie 
w y jaśn iać tym  organom , że w szelkie 
u trudn ien ia  tego  rodzaju, ogran icza­
jące  praw o ro ln ika indyw idualnego 
do w olnego rozporządzania p roduk­
tam i sw ojej p racy  — poza ilością 
zastrzeżoną przez naczelne organy  
w ładzy, w  ram ach  ustaw , d la po­
trzeb  p aństw a — sprzeczne są  z po­
lityką  p a rtii i rządu, będą też t r a k ­
tow ane jako  sam owola i karane .

Jak ie  są  głów ne zadania p ra k ­
tyczne naszych o rgan izacji p a rty j-  
nych w te j dziedzinie — poza zabez­
pieczeniem, aby ak c ja  dostaw  prze­
biegała spraw nie i we właściwych 
term inach  ? G łównym zadaniem  je s t 
kontrolow anie, aby  w ym iary  dostaw  
obowiązkowych były zgodne z u sta ­
wowym i norm am i, aby  żadne kum o­
te rsk ie  stosunki w  teren ie  nie w ypa­
czały tych  norm  w prak tyce, to  zna­
czy trzeba  kontrolow ać, czy stosow a, 
nie w ym iarów  w poszczególnych go­
spodarstw ach  chłopskich odbywa się 
spraw iedliw ie 1 jak  n a jo s trze j zw al­
czać w szelkie kułack ie  próby n a ru ­
szania te j zasady  i uchylania się od 
obowiązkowych dostaw . N ależy też 
przez n ieustanną pracę  polityczną i 
wychowaw czą w pajać  w chłopów 
pracu jących  poczucie zrozum ienia 
potrzeb społecznych, k tó rego  w y ra ­
zem jes t sum ienne w ypełnianie obo­
wiązków wobec państw a.

Ekonomiczne wmunki 
naszego rozwoju

N iew ątpliw ie pow ażną przeszkodą 
w znalezieniu w łaściw ej postaw y w 
p rak tycznym  realizow aniu sojuszu 
robotniczo - chłopskiego jes t b rak  u 
części ak tyw u  party jnego  w łaściw ej 
o rientacji w  złożonej s tru k tu rze  eko­
nom icznej obecnego u s tro ju  społecz­
nego w okresie przejściow ym  od k a ­
p italizm u do socjalizm u.

N ie p re tendu jąc  — ze w zględu na  
czas —  do w yczerpującego p rzedsta ­
w ienia zagadnień , ch a rak te ry zu ją ­
cych ekonom ikę okresu  budow nictw a 
socjalistycznego n a  obecnym etapie, 
chcę, op ierając się o stalinow ską a- 
nalizę tych  zagadnień naw iązać do 
n iektórych ty lko  podstaw ow ych za­
łożeń teoretycznych z te j dziedziny.

W gospodarce ro lnej przew aża u 
nas jeszcze s ta ry  drobnotow arow y 
układ  gospodarczy 1 p raw a ekono­
miczne rządzące tym  układem . D zia­
ła ją  one odmiennie, niż w naszej go­
spodarce socjalistycznej, w  przem y­
śle — unarodow ionym  i uspołecznio­
nym, opartym  n a  potężnej koncen­
trac ji sił w ytw órczych i rozw ijanym  
zgodnie z p lanem . Aby więc k sz ta ł­
tow ać w  sposób w łaściw y spójnię 
gospodarczą m iędzy w sią i miastT^i, 
m usim y orientow ać się gruntow nie 
w  specyfice ekonom icznej dość zło­
żonego uk ładu  drobnotow arow ego w 
rolnictw ie.

Skoro istn ieje w  rolnictw ie jako 
zjaw isko m asow e drobna indywidual 
na gospodarka chłopska — snosobem 
więzi m iędzy m iastem  i w sią musi 
być w ym iana tow arow a. K ażde go­
spodarstw o chłonskie w m nieiszym  
lub szerszym  zakresie  prow adzi go­
spodarkę tow arow a. A c<iz to jest 
w ekonomicznym znaczeniu gospo­
d a rk a  tow arow a? .Test to  gospodar­
k a  oodiegaiąca niezależnym  od woli 
ludzi, obiektyw nym  praw om  ekono- 
m icznvm . k tó re  rządzą  ruchem  tow a­
rów. Tym  obiektyw nym  praw em  eko 
nomicznym jes t praw o w artości. W 
system ie kap italistycznym  praw o 
w artości rodzi n ieustannie m asy nę­
dzarzy n a  jednym  — grupki k ap ita ­
listycznych rekinów  na  drugim  bie­
gunie społecznym .

J a k  u jaw nia  się i działa  praw o 
w artości u nas w  w arunkach  obec­
nych tj. w  w arunkach  unarodow ie­
n ia  podstaw ow ych środków  p roduk ­
cji, w  w arunkach  socjalistycznego 
przem ysłu i o p a rte j na  tym  gospo­
d ark i p lanow ej p rzy  rów noczesnym  
istnieniu w  rolnictw ie w ielkiej m asy  
indyw idualnych chłopskich gospo­
darstw drobnotowarowych ?

Stosunki między tym i dw om a od­
m iennym i układam i ekonomicznymi 
—  m iędzy gospodarką socjalistycz­
n ą  i drobnotow arow ą — odbyw ają 
się n a  podstaw ie w ym iany tow arów , 
za pośrednictw em  pieniędzy, rynku, 
k upna i sprzedaży, a  więc z zacho­
w aniem  stosunków  opartych na  p ra ­
wie w artości. Ale sam o praw o w a r­
tości, w yw ierając jeszcze pow ażny 
w pływ w dziedzinie stosunków  m ię­
dzy w sią i m iastem  przesta ło  już 
jednak  być regu la to rem  ogólnych 
stosunków  ekonomiczno .  społecz­
nych. Bowiem te  ogólne stosunki e- 
konomiczno . społeczne zm ieniły się 
gruntow nie w w yniku przejścia na 
w łasność społeczną podstaw ow ych i 
kluczowych dla gospodarki narodo­
wej środków  produkcji. Uspołecz­
nienie środków  produkcji stw arzaa i U U ^ W V V  p i u u u r w / j i

nowe — w prost przeciw staw ne w ,lJ nh^  Z3| >w ^ ta  
stosunku do kapita listycznych  — w a­
runki ekonomiczne. W  nowych w a­
runkach  ekonomicznych m uszą po­
w stać nowe obiektyw ne praw a eko­
nomiczne. Poznanie tych  nowych 
obiektyw nych p raw  ekonomicznych, 
rządzących życiem społecznym  w 
nowych w arunkach , pozw ala podpo­
rządkow ać gospodarkę narodow ą w 
pow ażnej m ierze wpływom planu 
państw ow ego. To spraw ia, że żywio­
łowo działające przedtem  praw o 
w artości, k tó rem u  w  produkcji k ap i­
ta lis tycznej tow arzyszy praw o kon­
kurencji i anarch ii, zostało obecnie 
poważnie ograniczone. O graniczone 
— to  nie znaczy jednak  usunięte.

Nowe w arunk i całego naszego ży­
cia społecznego w ynikają  z przezw y 
ciężenia w drodze przeobrażeń rew o­
lucyjnych podstaw ow ego przeciw ień­
stw a kapita listycznego  u stro ju  go­
spodarczego — przeciw ieństw a m ię­
dzy społecznym  w ytw arzaniem  dóbr, 
a  p ryw atno  - w łasnościow ym  spo­
sobem ich przyw łaszczania i podziału.

Co było podstaw ą ekonom iczną 
starego , obszarniczo - kap ita listycz­
nego u stro ju  społecznego? W łasność 
p ry w atn a  kap italistów  n a  środki 
produkcji i zysk kap italistyczny  ja ­
ko jedyny bodziec gospodarczy. Co 
doprowadziło system  kapita listyczny  
do bankructw a ? K ryzys ogólny k a ­
p italizm u jak o  nieuniW iony w ynik 
przeciw ieństw a m iędzy społecznym 
sposobem w ytw arzan ia  dóbr a  p ry ­
w atno  _ kap ita listyczną  fo rm ą ich 
przyw łaszczania.

W naszym  system ie gospodar­
czym czynnikiem decydującym o s ta ­

łym  i szybkim  rozw oju całej gewpo- 
dark i narodow ej je s t przem ysł socja­
listyczny, k tó ry  stanow i w łasność 
ogólnonarodową, podobnie ja k  ca ła  
m asa  w ytw orzonych przezeń p roduk­
tów. W  zw iązku z tym , podstaw o­
wym praw em  ekonom icznym  socja­
lizmu s ta je  się zaspakajan ie  w coraz 
w iększym  stopniu rosnących potrzeb  
m ateria lnych  i ku ltu ra lnych  narodu. 
Tem u celowi odpow iadają przeto  za­
dania planow ego rozw oju gospodar­
ki narodow ej, zadania  n ieustannego 
w zrostu  i udoskonalania p rodukcji 
socjalistycznej n a  bazie w yższej 
techniki.

Dwie zasadniczo przeciw staw ne 
sobie form y w łasności środków  pro ­
dukcji: p ryw atno  .  k ap ita listyczna  i 
społeczno - państw ow a — oto głów ­
ne przeciw staw ne sobie ekonom icz­
ne w arunk i, będące źródłem  od­
m iennie działających obiektyw nych 
p raw  ekonom icznych, k tó re  decydu­
ją  o różnicy m iędzy starym , kap ita ­
listycznym  i now ym  ustro jem  gospo­
darczym . W dziedzinie politycznej 
ok reś la ją  tę  różnicę dwie przeciw ­
staw ne form y w ładzy: d y k ta tu ra  
bu rżuazy jna  i u stró j dem okracji lu­
dowej stanow iący  jedną z form  dy­
k ta tu ry  p ro le ta ria tu .

W jak im  k ierunku  dzia ła ją  p raw a  
ekonomiczne w y ras ta jące  z  w łasno­
ści p ryw atne j środków  produkcji ? 
D zia ła ją  one w kierunku  rozdziału 
w ytw órców, zupełnego ich rozpro­
szenia, jak  np. w indyw idualnej go­
spodarce chłopskiej. W gospodarce 
kap ita listycznej dz ia ła ją  one w k ie­
runku  nierozw iązalnych w ram ach  
tego  u s tro ju  antagonizm ów  klaso­
wych i zarazem  ostre j w alki konku­
rency jnej między poszczególnymi 
grupam i kapitalistów , rodzą tenden­
cje do grab ieży  i wojen.

N atom iast p raw a ekonomiczne, 
k tó rych  źródłem  je s t w łasność spo­
łeczna i ogólnonarodow a d zia ła ją  nie 
w k ierunku  rozdziału i rozbicia społe 
czeństw a, lecz w kierunku  jego zjed- 
rwcaoniR. JadnooKą one w procesie 
p rodukcji m asy  pracu jące , k tó re  s ta ­
nowią w iększość społeczeństw a. Sam  
proces produkcji je s t zjednoczony 
na podstaw ie jednolitych planów  go- 
spodarczjfch obejm ujących w szystk ie 
przedsiębiorstw a uspołecznione i ca ­
łość unarodow ionych środków  i sił 
produkcyjnych. P lanow a gospodarka 
państw ow a oddziaływ uje rów nież w 
pow ażnym  stopniu n a  inne uk łady  
gospodarcze, ok reśla jąc  ogólne w a­
runk i spójni gospodarczej m iędzy 
m iastem  i wsią.

J a k ie  są na  obecnym  etap ie  
głów ne zadania  naszego p lanow an ia  
gospodarczego? Ja k a  je s t h ie ra rch ia  
zadań  naszego p lanow ania?

W m yśl przebogatego, w ielo let­
niego dośw iadczenia budow nictw a 
socjalistycznego w Z w iązku  R a­
dzieckim  zadaniem  naszego p lano­
w ania jest. po pierw sze, tak i r o z ­
wój gospodarki socjalistycznej, k t ó -  

je j sam odzielność 
wobec św iata  kapitalistycznego, 
wobec p en e trac ji im perialistycznej, 
gdyż w arunk iem  suw erenności po­
litycznej jes t sam oistność gospodar­
cza i tego strzec m usim y jak  ź re ­
nicy oka. Pod żadnym  pozorem  pie 
w olno nam  było dopuścić, aby n a ­
sza g o s p o d a rk a  s t a ła  się dodatk iem  
do s y s te m u  kapitalistycznego, te re ­
nem  jego eksp loatacji i n iechybne­
go c o ra z  w iększego uzależnienia.

p rzyk łady  tak ie j nędznej ew o­
lucji w obecnym  okresie możem y 
obserw ow ać w w yniku rea lizac ji 
tzw . p lanu M arshalla, k tórego lo­
gicznym rozwinięciem byty „p ak t 
a tlan tyck i", tzw . uk ład  ogólny z 
A denauerem  i um ow a w  sp raw ie  
tzw. arm ii europejsk ie j — różne 
form y realizacji Gospodarczego, po­
litycznego i m ilita rnego  d y k ta tu  
am erykańsk iego  im perializm u w 
E uropie Z achodniej. W s z y s tk ie  te  
form y dyk ta tu  am erykańskiego p ro ­
w adzą do degradacji gospodarczej 
tych kra jów , do przekreślen ia  ich 
suw erenności państw ow ej jak  to  
w idzim y na han iebnym  przykładzie 
zd rady  i zaprzedania Jugosław ii 
ug inającej sie pod obuchem  titow — 
s k o - faszystow skiej d y k ta tu ry , ja k  
to  w idzim y na przykładzie rządów  
francusk ich  coraz bardziej n asiąk a­
jących faszyzm em , jak  to  w idzim y 
na p r z y k ł a d z i e  W łoch, B e l g i i  i i f t -  
nych k ra jów

T ej k a ta s tro fa ln e j degradacji : 
u tra ty  niepodległości m yśm y u n ik ­
nęli dzięki w ładzy ludowej, dzięki li­
kw idacji k lasy  obszarników  i w ielkich 
kap ita listów  oraz konsekw entnem u 
ogran iczan iu  średn ich  i drobnych  

(C. d. n a  s tr, 3)
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kap ita listów  w  m ieście i n a  wsi, 
dzięki w ierności zasadom  m ark si- 
zw m -lepinizm u, dzięki polityce 
uprzem ysłow ienia k ra ju , dzięki ol­
brzym iej bezin teresow nej pomocy 
Zw iązku R adzieckiego, dzięki sto­
sunkom  nowego typu, k tó re  ukształ 
tow ały  się m iędzy k ra jam i socja li­
zm u i dem okracji ludow ej, sto sun­
kom  opartym  na b ra te rsk ie j pom o­
cy, rów noupraw nien iu  i poszano­
w aniu  suw erenności państw ow ej, 
ną  sojuszu zabezpieczającym  przed 
napaścią  odbudow yw anego przez 
im perializm  am erykańsk i neo-h itle - 

' row skiego W ehrm achtu .
T roska o um ocnienie naszej su­

w erenności gospodarczej i politycz­
n e j przed w szelkim i zakusam i im ­
perialistycznym i, o nasze bezpie­
czeństw o i obronność, o nasz n a j­
w ydatn ie jszy  w kład  do dzieła obro­
n y  pokoju, n ad a l pozostaje naczel­
nym  zadaniem  naszej polityki. Re­
alizujem y tę  po litykę poprzez szyb­
k ie  tem po naszego uprzem ysłow ie­
n ia , przede w szystkim  przez rozw ój 
przem ysłu  ciężkiego, m aszynow ego 
i obronnego, poprzez dalszy rozw ój 
naszego ro ln ictw a, przede w szyst­
k im  jego sek to ra  socjalistycznego, 
poprzez dalsze um acnian ie  naszego 
p aństw a  ludow ego. T akie jes t 
pierw sze, naczelne zadanie naszego 
p lanow ania gospodarczego.

D rugie zadanie sprow adza się do 
tego, aby osiągnąć u nas n iepo­
dzielne panow anie gospodarki so­
cjalistycznej, ograniczać i w ypierać 
elem enty  kap ita listyczne, zm ierzając 
do ich pełnego w yelim inow ania, 
zasypyw ać wszysijkie źródła skąd 
kapitalizm  może czerpać soki, aby 
jego m acki nie odrastały . W zak re ­
sie ro ln ictw a chodzi w ięc o to, aby 
cierpliw ie 1 w y trw ale , rozw ażnie 
ale nieugięcie p rzekształcać gospo­
dark ę  d robnotow arow ą w  gospo-l

d a rk ę  socjalistyczną poprzez roz­
wój spółdzielczości p rodukcyjnej.

M ieliśm y tak i okres w  życiu n a ­
szej p a rtii, k iedy pod naporem  
w rogich sił k lasow ych i Ich ideo­
logii e lem enty  kap itu lancko -opo rtu - 
n istyczne w ystąpiły  pod flagą go- 
m ułkow szczyzny przeciw  lin ii n a ­
szej P artii, przeciw  zasadom  m ark - 
sizm u-leninizm u, w im ię uw iecznie­
n ia  gospodarki drobnotow arow ej, w  
obronie ku łactw a, zm ierzając n ie­
uchronnie  do re s tau rac ji k a ­
pitalizm u w  Polsce, do zaprzepa­
szczenia w szystkich zdobyczy klasy  
robotniczej.

G om ułkow szczyzna u nas została 
zdem askow ana i rozgrom iona — b y ­
ło to w yrazem  harti) 1 siły  ideow ej 
naszej P ą rtii. N iem niej jednak  czu j­
n ie i w y trw ale  w alczyć nąleży 
przeciw ko w szelkim  przejaw om  
oportunizm u, k tó re  są w ynikiem  
nacisku  ku łack iej ideologii n a  n a ­
sze szeregi.

A w ięc drugie zadanie  naszego 
p lanow an ia sprow adza się do tego, 
aby w  w alce „kto kogo" m i^ z y  
rosnącą  i  po tężn iejącą gospodarką 
socjalistyczną a a taku jącym i nas z 
sw ych okopów  elem entam i k ap ita ­
listycznym i zapew nić niepodzielne 
zw ycięstw o socjalizm u.

T rzecim  zadaniem  naszego p lano­
w ania jes t u sta lan ie  w łaściw yeh 
p roporeji w  rozw oju gospodarki 
narodow ej. Należy zdaw ać sobie 
spraw ę, że szczególnie w  okresie 
przejściow ym  od kapitalizm u do 
socjalizm u usta lan ie  proporcji roz­
w oju gospodarczego m usi m ieć w 
pierw szym  rzędzie na  celu realizą-, 
cje poprzednich dwóch zadań 
jak  długo is tn ie je  zagrożenie 
ze strony  im perializm u, jak  długo 
is tn ie ją  w rogie klasy  i zagrożenie z 
ich strony  aż do niepodzielnego pa-* 
now anią gospodarki socjalistycznej 
w  nąszym  k rą ju .

0 wzmocnienie reguluittcei 
coli państwa w wymianie 
między miastem a wsią

P o obalen iu  u s tro ju  kap ita listycz­
nego w  Polsce zaczęło u nas na 
m iejscu kapita listycznego  p raw a 
k onk u ren c ji 1 anarch ii działać w  
uspołecznionym  sek to rze  naszej go­
spodarki, praw o proporcjonalne, 
go rozw oju, odpow iadającego rosną 
cym  potrzebom  społecznym , k tó re  
w ym aga — jak  uczy tow arzysz 
3 tą lin  — aby w szystk ie dziedziny 
gospodarki rozw ijały  się w ram ach  
w zajem nej w spółzależności.

N iem niej jed n ak  n ie  m ożem y za­
m ykać oczu na fak t, że w ro ln ic­
tw ie  m am y: 1) p rodukcję  socjali­
styczną o rosnącym  szybko, ale jesz­
cze nie dość w ielk im  ciężarze ga­
tunkow ym i 2) p rodukcję  d robno to - 
w arow ą 0 dom inującym  w ciąż cię­
żarze gatunkow ym  i 3) p rodukcję  
kułacko - kap ita listyczną  o dość 
znąeynym jeszcze ciężarze g a tu n ­
kowym.

M ówiliśm y już, że stosunki m ię­
dzy w sią i m iastem , jako  stosunki 
m iędzy dw om a odm iennym i ekono­
m icznie uk ładam i gospodarczym i 
pod legają  jeszcze w  pow ażnym  
stopniu  praw om  ekonom iki tow a­
row ej, ograniczanej przez corąz 
głębsze oddziaływ anie na drobno- 
tow arow y uk ład  gospodarczy no­
w ych p raw  i w arunków  ekonom icz­
nych, k tórych  odpow iednikiem  jes t 
p lanow anie soejalistyęzne. Te p ra - 
w> ekonom iki tow arow ej oddziały- 
w u ja  jeszcze w  pow ażnej m ierze na 
w ym ianę m iędzy m iastem  a w sią 
P r*y  ustalan iu  proporcji w  naszym  
planow aniu pow inniśm y więc badać 
j  poznaw ać coraz głębiej p raw a 
rządzące gospodarką socjalistyczną 
1 eoraz lepiej, coraz spraw nie j zbli 
*ać się do ich wymogów.

Jednym z źródeł trudności, k tó re  
obecnie przeżyw am y i k tó re  może­
m y i będziem y skutecznie pokony­
w ać jest — jak  w iadom o — nad­
m ierna  dysproporcją m iędzy te m . 
pem rozwoju naszego socjalistycz­
nego przemysłu a tem pem  rozw oju 
rolnictwa.

N adm ierna dysproporcja w  dzie­
dzinie ro ln ic tw a stanow i ob jaw  tym  
bardziej niebezpieczny i grożący 
ciężkimi zakłóceniam i w  ogólnej 
foppodarne narodow ej, t t  je s t 
to  w łaśnie dysproporcja w k ra . 
ęBąjąea bezpośrednio w  dziedziną 
pow iązań m iedzy różnym i uk łada- 
m i gospodarczym i — m iędzy u k ła ­
dem socjalistycznym  a drobnoto- 
w arow ym  — w kraczająca  bezpo­

średnio  w  dziedzinę spójni gospo­
darczej m iędzy k la są  robotniczą 
i chłopstw em .

D opuszczając do nadm iernej dy­
sp roporcji m iędzy w zrostem  p ro ­
dukcji ro ln e j i w zrostem  zapotrze­
bow ania n a  p roduk ty  rolne, nie 
ty lko  stw arzam y niebezpieczne w yr 
w y w  p lanow aniu  gospodarczym , 
a le  rów nież osłabiam y regu lu jącą  
ro lę  p ań stw a  w  dziedzinie w ym ia­
ny  tow arow ej m iędzy w sią i mia 
stem . A do czego prow adzi osłabię* 
n ie regu lu jące j ro li państw a w dzie 
dżinie w ym iany  tow arow ej m iędzy 
w sią i m iastem ? Do w zm ocnienia 
e lem entów  żywiołowości, anarch ii 
w olnorynkow ej, spekulacji, czyli do 
w zm ocnienia e lem entów  k ap ita li­
stycznych. Z agadnienie polegą prze­
de w szystkim  na tym , że spójni; 
gospodarcza m iędzy k lasą  robo tn i­
czą i chłopstw em , będąca podstąw ą 
spójn i politycznej tych  '.;las, pod­
staw ę sojuszu robotniczo-chłopskie­
go—może się w zm acniać i roznńjąć 
ty lko w w arunkach  ograniczania' ele­
m entów  kapita listycznych , a n a to ­
m iast narażona je s t na n iebezpie­
czeństw o w  w arunkach  odradzan ia 
się i w zm acniania tych  elem entów.

F.lementy kap ita listyczne  na w si 
m ogą szczególnie uak tyw n iać  się, 
w ykorzystu jąc  w łaśn ie  w szelkie 
szczeliny, pow sta jące  przez zakłó­
cenia niezbędnej rów now agi w  roz­
w oju p lanow o regulow anej przez 
państw o gospodarki ogólnonarodo­
w ej. A tak ie  szczeliny po w sta ją  
szczególnie licznie, gdy regu lu jąca 
ro la p ań stw a  ulega osłabieniu z tych 
c z y , innych przyczyn.

N adm ierna dysproporcja w  dzie­
dzinie ro ln ictw a pogłębiona ną je­
sieni ubiegłego roku  n a .sk u te k  k a ­
ta s tro fa ln e j suszy i zm niejszonej po ­
daży a rtyku łów  rolnych zaostrzyła 
t.rudnośei w  zaopatrzen iu  k lasy  ro ­
botniczej. Na sku tek  znacznego wz.ro 
stu cen w olnorynkow ych na a rty k u ­
ły rolne, potęgow anego jeszcze przez 
rozw ydrzoną spekulację  i w rogą 
p lo tkę, n astąp ił znaczny w zrost do­
chodów zam ożniejszych chłopów kosz. 
tem  uszczuplenia dochodów klasy  ro ­
botniczej. Z am iast więc tego aby w 
słusznym  i uzasadnionym  zakresie 
wieś, szczególnie zain teresow ana w 
uprzem ysłow ieniu  k ra ju , rów nież 
przyczynił*, się do akum ulacji »o- 
ejalistyeznej — zaznaczył się proces 
odw rotny. prn«pom p«wyw*nie części 
dochodów  klasy  robotniczej do wsi, 
gdzie doehody te  głów ni# zasilały

ku łak ó w  i zam ożniejszych ś red n ia - 
ków, dysponujących  najw iększym i 
nadw yżkam i tow arow ym i, część zaś 
osiadała w  kieszeniach kapitalistów  
m iejskich , k tó rzy  znów się ożywili 
i  zaczęli o b ras tać  w  tłuszcz.

K ułacy żerow ali p rzy  tym  na 
chw iejności średn iaka  i w yw ołując 
gorączkę speku lacy jną  usiłow ali za­
razić go tą  gorączką. Te w łaśnie 
m an ew ry  k u łac tw a  w  ostatecznym  
rach u n k u  spow odow ały pew ne 
sprzeczne z całym  sensem  naszej 
po lityk i sojuszu robatn iczo-chłop- 
skiego, skrzyw ienie w  podzia­
le  dochodu narodow ego n a  nieko-r 
rzyść k ląsy  robotniczej, ze szkodą 
d la  p ań stw a  ludow ego.

Skłoniło  to  P a rtię  do szeregu k ro . 
ków  — jak  częściowa reg lam entacją  
i w prow adzenie  cen kom ercyjnych. 
P rzystąp iono  też do rozbudow y do­
s ta w  obow iązkow ych. Jednocześnie 
rozszerzona została w ydatn ie  ko n ­
tra k ta c ja  i usp raw niona sieć hand lo  
w a. W szystko to  zm ierza do w yrów ­
n an ia  pow stałych n iepraw id łow o­
ści w  obrocie tow arow ym  m iędzy 
m iastem  i w sią.

T ą tro sk ą  będziem y sie nada l k ie ­
row ali, dochow ując w ierności ząsa- 
dzie w zm acnian ia  kierow niczej roli 
k lasy  robotniczej w  sojuszu robo tn i- 
ezo-chłopskim , zasadzie w zm acniania 
pozycji k lasy  robotniczej w  w alce 
z e lem entam i kapitalistycznym i.

Je s t naszym  obow iązkiem  łagodzić 
i  usuw ać w szelkie zakłócenia gos­

podarcze, k tó re  d a ją  się w e znaki 
k lasie robotniczej, chodzi jed n ak  o 
to, aby leczyć nie ty lko  objaw y lecz 
rów nież przyczyny tych zakłóceń.

Chodzi o to, aby docierać do sed­
na , aby usuw ać źródła tych  dolegli­
wości, aby usuw ać przyczyny w ybu­
chającej raz po raz gorączki speku­
lacy jnej. Chodzi w ięc o to, aby  m oc­
n iej podcinać i rugow ać na w si i 
w  m ieście e lem enty  kap ita listyczne, 
k tóre , p ragnąc  odzyskać sw e u tr a ­
cone pozycje, a tak u ją  zaciekle n a ­
szą gospodarkę socjalistyczną, bijąc 
szczególnie ostro  w  handel państw o­
wy. Chodzi też o to, aby zak tyw i­
zować chłopów  m ało- i średn io ro l­
nych w  w alce z ku łack im  w yzys­
kiem , aby pogłębić izolację ku ląc  
tw a. Chodzi o to — i tego nie wolno 
nam  ani na chw ilę tracić  z oczu — 
aby  m obilizow ać rów nocześnie 
w szystk ie rezerw y, k tóre tkw ią  prze 
cież w  naszej gospodarce d robno­
tow arow ej, w  indyw idualnych  gos­
podarstw ach  chłopów  m ało - i śred ­
niorolnych.

M obilizacja tych  rezerw  poprzez 
w zrost plonów  z h ek ta ra  i p rzy rost 
hodow li może dość znacznie zw ięk­
szyć naszą p rodukc ję  ro lną  i choć 
n ie  je s t w  stan ie  dać pełnego roz­
w iązania naszych trudności, po trafi 
n iew ątp liw ie złagodzić n ad m iern ą  
dysproporcję  i  przyczynić się do 
długofalow ego rozw iązania tego za­
gadnien ia  na  drodze uspółdzielcze- 
n ią  wsi.

Realizować budownictwo 
socjalistyczne nie tylko w mieście 

ale również na wsi
N ie w olno nam  zam ykać oczu na 

fak t, i e  u  a lka o w zrost p rodukc ji 
ro lnej, o w zm ożenie regu lu jącej roli 
p ąństw a w  w ym ianie tow arow ej fnię 
dzy m iastem  a w sią, w alką o coraz 
ściślejsze w łączanie ro ln ictw a do 
p lan u  gospodarczego, do gospodarki 
socjalistycznej — toczy się na  g run  
eie istn iejących  przeciw ieństw , k tó ­
re  w ynikają  ze w spółistnienia różno, 
rodnych ekonom icznych układów  go­
spodarczych.

Toteż rzeczą zasadniczą, k tó ra  de­
cyduje również o słusznej polityce p ą r 
ty jn e j, s ta je  się um iejętność i ko-r 
nieczność rozróżniania m iędzy dw ie­
m a kategoriam i tych przeciw ieństw ,

Jedna  z niph — to  przeciw ieństw o 
n ieantagonistyczne, przeciw ieństw a 
w ynikające z zasadniczo odm iennych 
w arunków  produkcji i w arunków  
p racy  w  są  to  p rzeciw ieństw a m ię­
dzy k lasą robotniczą i podstaw ow y­
mi m asam i chłopstw a pracującego, 
w yrażające się np. w zagadnleniąch 
podatków , cen itp. P rzeciw ieństw a 
te  zna jdu ją  rozw iązanie w ram ach  
s o ju ^ u  robotniczo .  chłopskiego.

W śród chłopów  m ało - i  średn io ­
rolnych na podstaw ie ich w łasnego 
dośw iadczenia z okresu kap ita listycz  
fiego oraz 8 la t dem okracji ludow ej 
pogłębia się corąz bardziej św iado­
mość. że przy kap iła liżm ie  „m iasto 
pożera w ieś", skazuje  ją  na  nędzę 
t>ez w yjścia, na tom iast w  ram ach  
sojuszu robotniczo-chłopskiego k lasą  
robotnicza pom aga chłopstw u p rącu  
jącem u nie tylko podnosić sw ój po­
ziom życiowy, ale i przejść  do in ­
nych, stokroć wyższych, w ydatn ie j­
szych form  gospodarow ania, k tó re  
są rękojm ią rosnącego dobrobytu .

M ów iąc o przeciw ieństw ach  tego 
typu  tow arzysz S talin  w y jaśn ia ł w  
roku  1925:

„A zatem, mamy, po pierw­
sze, jedność interesów proleta­
riatu i chłopstwa w  sprawach 
zasadniczych, ieh wspólne zain 
teresowanie w triumfie socja­
listycznej drogi rozwoju go­
spodarki narodowej. Stąd so­
jusz klasy robotniczej i chłop­
stwa. Mamy, po drugie, 
sprzeczności interesów klasy 
robotniczej i chłopstwa w sp ra  
wach bieżących. Siad walkn 
wewnątrz tego sojuszu, walka 
nad którą pod względem sw e­
go ciężaru gatunkowego góru­
je jedność interesów i która 
musi zniknąć w  przyszłości, 
kiedy robotnicy i chłopi prze­
staną być klasami, kiedy prze­
kształcą w  pracujących lu­
dzi bezklasowego sn o leo zp ń -  
»t*»a. Mamy po trzecie, środki

i drogi do rozwiązania tych 
sprzeczności między klasą ro­
botniczą a chłopstwem w  ra­
mach zachowania i umocnie­
nia sojuszu robotników i chło­
pów, w  interesie obu sojuszni­
ków".
Jeszcze konk re tn ie jszą  perspek ty ­

w ę likw idacji tych przeciw ieństw  
k reś li tow arzysz S talin  w  1928 ro­
k u :

„Istotnie: jeśli kołchozy i 
sowchozy będą się rozwijać w  
tempie przyśpieszonym; jeśli 
w wyniku bezpośredniej po­
mocy udzielanej drobnym  
chłopom i średniakom uro­
dzajność ich gospodarstw bę­
dzie wzrastać, a spółdzielczość 
będzie ogarniać coraz szersze 
masy chłopstwa; jeśli państwo 
otrzyma nowe setki milionów  
pudów zboża towarowego, nie­
zbędnego dla manewrowania; 
jeśli w  rezultacie podjęcia 
tych i tym podobnych posu­
nięć kułactwo zostanie okieł­
znane i stopniowo pokonane 
— to czy nie jest rzeczą jasną, 
że przeciwieństwa między kła 
są robotniczą a chłopstwem  
wewnątrz sojuszu robotników 
i chłopów będą się w tych wa­
runkach coraz bardziej zacie­
rać, potrzeba stosowania środ­
ków nadzwyczajnych przy 
skupie zboża będzie zanikać, 
szerokie masy chłopstwa bę­
dą coraz bardziej ciążyć ku 
kolektywnym formom gospo­
darki, a wałka o przezwycię­
żenie elementów kapitalistycz­
nych na wsi będzie stawać się 
coraz bardziej masowa i zor- 
ganizowana“.
In n y  zgoła ch a rak te r m ają  prze­

ciw ieństw a m iędzy k lasą  robotniczą 
a kułactw em , przeciw ieństw a typu  
antagonistycznego. P rzeciw ieństw a 
te rozw ijają  się w ogniu w alki k la ­
sow ej rozpętyw anej przez kułactwo, 
p rzy  czym na obecnym  etapie klasa 
robotnicza realizu je  tw ardo  politykę 
ograniczania kułactw a. Rzecz jasna, 
że te  e lem enty  UuUckie, k tó re  p rze­
c iw staw iają  sie polityce państw a, 
uchy la ją  się od płacenia podatków  
i w ykonyw ania obow iązkow ych do­
staw , sp o ty k a ją  się i będą. się spo­
ty k ać  ze słusznym i, przew idziany­
mi przez praw o represjam i. Ale 
byłoby wysoce szkodliw e uw ażać, 
że gospodarstw a ku łack ie  w yję te  są 
spod p raw a. P row adzim y konse­

k w en tn ie  w stosunku  do kułaclw® 
politykę ograniczania i w yp ieran ia , 
a w szelkie dalej idące sekciarsk ia  
poczynania m uszą być nap ię tnow a­
ne jako  szkodliw e aw an turn ictw o.

I tu w łaśnie, w  zakresie tych »n- 
tagonistyoznych przeciw ieństw  u w i­
dacznia się w całej pełni p roblem : 
„kto kogu“ , prob lem  w aik i z e le­
m en tam i kap ita listycznym i, k tó re  
u siłu ją  zerw ać p lany  uprzem ysło­
w ienia i budow nictw a socjalistycz­
nego.

W tych w aru n k ach  zagadnienie 
„kto kogo" w ym aga od klasy  robo t­
niczej p row adzenia w aik i zarów no 
na froncie gospodarczym , jak  i na 
froncie  politycznym , w oparciu o 
biedotę, w sojuszu ze ś re d n ik ie m , 
w alki o izolację ku łak a  i w yparcie  
elem entów  kapita listycznych  n? wsi 
} w m ieście z ich pozycji. T aka była 
i jes t trw ała  podstaw ą sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego, a zarazem  pod 
staw a w alk i o w zm ocnienie spójni 
gospodarczej m iędzy w sią i m iastęm  
pod kierow nictw em  i hegem onią 
k lasy  robotniczej.

„Obecnie — mówił Lenin —  
proletariat ma w  swych rę­
kach władzę i kieruje nią. Kie 
ruje chłopstwem. Cóż to zna­
czy kierować chłopstwem? 
Znaczy to, po pierwsze, pro­
wadzić kurs na zniesienie 
klas, a nie na drobnego w y­
twórcę. Gdybyśmy zboczyli z 
tej zasadniczej i podstawowej 
linii, przestalibyśmy być so-
cjalistami“.

(Lenin , t. XXXII, itr. i96).

Celem  zasadniczym  1 ostatecznym  
naszej w alk i politycznej i gospodar­
czej przeciw ko elem entom  k a p ita li­
stycznym  na w si i w  mieście, w alki, 
k tó rą  rozw ijać pow inniśm y w  so ju- 
p ra  z podstaw ow ym i m asam i chłop­
stw a pracującego, je s t zniesienie 
klas i zniesienie w szelkiego w yzys­
ku m as pracu jących  m iast i wsi. 
Jedyną  drogą, k tó ra  do tego p ro w a­
dzi, jes t realizow anie budow nictw a " 
socjalistycznego n ie  ty lko  w mieście, 
a le rów nież na wsi.

N ajw ażniejszym  żądaniem  sojuszu
robotniczo-chłopskiego na obecnym  
etap ie  jes t jak  najszersze w łączanie 
m as chłopskich do budow nictw a so­
cjalistycznego. P rzypom ina ją  się tu  
znane słowa tow arzysza S talina, 
k tó re  n a jb ard z ie j tra fn ie  j jasno 
okreś la ją  obecne zadanie polityki 
naszej P a rtii na wsi:

„Główna rzecz polega na 
tym, żeby budować socjalizm  
razem z chłopstwem, koniecz­
nie razem z chłopstwem i ko­
niecznie pod kierownictwem  
klasy robotniczej, albowiem  
kierownictwo klasy robotni­
czej ^tanowi podstawową gwa­
rancję tego, że budownictwo 
pójdzie po drodze do socjaliz­
mu".

(Tom VII, str. W).
N ie w olno nam  szczędzić sił, aby 

Już dziś, w granicach naszych możli­
wości, zm niejszać nadm ierną dys­
p roporcję  m ^ d z y  p rodukc ją  przem y 
słow ą a  produkcją  ro lną  poprzez 
w alkę  o n ieustanny  w zrost p ro d u k ­
cji ro lnej zarów no w  sektorze so­
cjalistycznym , jak  w sektorze d rob - 
notow arow ym . O słabienie tem pą n a ­
szego uprzem ysłow ienia byłoby ab ­
surdem  i sam obójstw em .

Wzmacniać aktywność 
1 poczucie kierownicza} 
roli klasy robotniczej
R ealizacja tych zadań  w ym aga 

coraz w iększej ak tyw ności } ro sną­
cej św iadom ości k lasy  robotniczej, 
rosnącego poczucia odpow iedzialno­
ści za całość naszej gospodarki i n a ­
szego państw a, rosnącego poczucia 
k ierow niczej roji k lasy  robotniczej.

Podnosząc stopę życiow ą mas p ra ­
cujących m usim y rów nocześnie b u ­
dzić w  nich św iadom ość konieczno­
ści o fiar dla wspólne.) spraw y, nie 
k ierow ania się w yłącznie do raźny­
m i korzyściam i, Jecz dalekow zrocz- 
nością w budow aniu  now ego życia, 
k tó re  pow staje z ieh tru d u  i w o ju , 
jest dziełem  rąk  ludzi DricującycU 
i w alczących pod przew odem  klasy  
robotniczej i je j P artii.

(C. d. na str. 4;
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Referat towarzysza Bolesława Bieruta
na VII plenarnym posiedzeniu K€ PZPR

(Ciąg dalszy ze str. 3)
P am ię ta jąc  o h ie ra rch ii zadań, nie 

w olno nam  szczędzic sil, aby polep­
szać sy tuacją  k lasy  robotniczej, aby 
troszczyć się o b iedotę chłopską, o 
■chłopów m ało- i średnioro lnych , aby 
czujnie stać na straży  sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego i kierow niczej 
w  nim  roli k lasy  robotniczej, aby  z 
całą ostrością p rzeciw staw iać się 
próbom  w ypaczania idei tego so ju­
szu czy to  ze szkodą dla klasy ro ­
botniczej, czy to  ze szkodą dla chło­
pów m ało - i średniorolnych.

A zatem : 
a) Ażeby usunąć w ro ln ictw ie 

nadm ierne  pozostaw anie w tyle 
za  rosnącym i po trzebam i gospo­
d a rk i narodow ej należy:

1. m aksym aln ie  w ykorzystać 
w szelkie is tn iejące możliwości 
przyśpieszenia tem pa w zrostu  i 
rozw oju p rodukcji ro lnej;

2. sprząc siln iej rolnictw o z 
przem ysłem  socjalistycznym  w ce­
lu  stopniow ego oparcia ro ln ictw a 
przy pomocy przem ysłu, podobnie 
jak  przem ysłu — na now ej b a ­
zie technicznej, na system atycz­
nym  zaopatryw aniu  ro ln ictw a w 
now oczesny sprzęt, w m aszyny 
rolnicze, naw ozy i inne środki 
niezbędne dla potrzeb p rodukcy j­
nych ro ln ictw a;

3. w zmocnić w ysiłki w  k ierunku  
stopniow ej przebudow y d robnej 
indyw idualnej gospodarki chłop­
skie# %  w ielką uspołecznioną go­
spodarkę zespołową, pozw alającą 
w ykorzystać zdobycze nauk i i te ­
chniki dla podniesienia poziom u 
w ydajności p racy i w ysokości p lo ­
nów  z gospodarki chłopskiej.

b) Ażeby zabezpieczyć i wzmóc 
nić spójnię gospodarczą m iędzy 
k lasą robotniczą i chłopstw em , a 
w ięc pogłębić i u trw alić  sojusz ro ­
botniczo-chłopski jako  fundam ent 
dem okracji ludow ej — należy:

1. rozw ijać n ieustann ie  w alkę 
przeciw ko elem entom  k ap ita lis ty ­
cznym w si i m iasta, usiłu jącym  
zryw ać spójnię gospodarczą i pod­
w ażać sojusz robotniczo-chłopski 
w  drodze podb ijan ia  cen na  p ro ­
d uk ty  ro lne, uchy lan ia  się k u ła ­

ków  i ich zauszników  od św iad­
czeń i obowiązków względem  p a ń ­
stw a, w 'drodze rozpalania sp ek u ­
lacji i anarch ii w obrotach w olno­
rynkow ych;

2. rozszerzać m asow ą k o n tra k ta ­
cję płodów rolnych i p roduktów  
hodow li przez państw o — jako  
form ę w ypieran ia  p ryw atnych  p o ­
średników  z obrotów  tow arow ych 
m iędzy w sią i m iastem  1 form ę 
w zm acniania spójni gospodarczej;

3. pow iększyć i uspraw nić sieć 
państw ow ych  i spółdzielczych p la ­
ców ek w  dziedzinie skupu p ro ­
duktów  ro lnych oraz ulepszać 
zaopatrzen ie  w si w tow ary  p rze ­
m ysłow e; uak tyw nić chłopski s a ­
m orząd spółdzielczy w  G S-ach, 
oczyścić a p a ra t placów ek obsługu­
jących  w ieś z elem entów  kułackich  
i zdepraw ow anych;

4. poprow adzić energiczną i 
o s trą  w alkę z klikow ością, kum o­
terstw em  i b iu rokratyzm em  we 
w szystkich ogniw ach w ładzy p a ń ­
stw ow ej na wsi;

5. zm obilizować w ysiłek całe j 
P a rtii w k ie runku  w zm ocnienia 
p racy  połityczno-rńasow ej na wsi. 
rozbudow y organizacji p a rty jn e j 
na  wsi 1 podniesienia poziomu 
k ierow nic tw a party jnego  sp raw a­
m i w si w  ogóle, a spraw am i 
w zm ocnienia k ad r działaczy w ie j­
sk ich  w szczególności.
W  ten  sposób poprzez w zm ocnie­

nie k ierow nictw a party jnego , ak ­
tyw ności i bojow ości P a rtii na wsi, 
poprzez podniesienie regu lu jącej ro ­
li p aństw a w  dziedzinie spójni go­
spodarczej m iędzy w sią i m iastem , 
poprzez rozw ijan ie  w alk i politycz­
nej i gospodarczej z w yzyskiem  i 
speku lac ją , z ku łactw em  i sprzy­
m ierzonym i z nim  elem entam i k a ­
p ita listycznym i — realizow ać bę­
dziem y sojusz robotniczo-chłopski 
zgodnie z w ytycznym i Lenina i 
S talina, to  znaczy trzym ając  się 
tw ardo  k u rsu  na zniesienie klas.

Czy is tn ie ją  rea lne  m ożliwości 
przyśpieszenia rozw oju produkcji 
ro ln e j, pow ażnego w zrostu  tej p ro ­
dukcji?

0 rozwój i umocnienie spółdzielni 
produkcyjnych POM-ów i PGR-ów

Nie ma dwóch zdań, że m ożliw o­
ści tak ie  is tn ie ją  i że były one do­
tąd  zbyt słabo przez nas w ykorzy­
styw ane.

U dział sek to ra  socjalistycznego 
w  ogólnej w artości p rodukcji całe­
go ro ln ictw a w ynosił w  1949 r. za­
ledw ie 6Vo, w  1950 — 8% , w  1951
— 12% i w edług p lanu na rok b ie­
żący pow inien w ynieść 16'/». Cyfry 
te w skazują  na pow ażne m ożliw o­
ści rozw oju socjalistycznych form  
gospodarki w  rolnictw ie. W ciągu 
zaledw ie trzech la t udział uspołecz­
nionego sektora w ogólnej p ro d u k ­
cji ro ln ictw a w zrasta  z fi”/* do 
16%. Ale o tym , że w zrost ten m o­
że być znacznie w iększy, św iadczy 
szereg danych faktycznych. Np. licz­
ba spółdzielni p rodukcyjnych  od po­
łowy ubiegłego roku pozostaw ała 
m niej w ięcej na tym  sam ym  pozio- 
mie—około 3000 i dopiero n a  w iosnę 
roku  bieżącego zw iększyła się o 
rko ło  300 nowych. W tym  okre­
sie nastąp iło  dalsze w ydatne 
'wzm ocnienie istn iejących spółdziel­
ni, ale w  dziedzinie liczbowego roz­
w oju  chłopskiej spółdzielczości p ro ­
dukcy jnej zaznaczył się w  drugiej 
połowie roku  ubiegłego pew ien za­
stój. Czym on się tłum aczy? T łum a­
czy się on przestaw ieniem  się o rga­
nizacji p a rty jnych , jeśli chodzi o 
pracę  na  w si, na inne akcje i za­
n iedbaniem  w ysiłków  propagando­
w ych 1 o ream zacyjnych  na  polu 
w zrostu  spółdzielczości p rodukcy j­
nej.

M ieliśm y już natychm iast po w y­
zwoleniu państw ow e gospodarstw a 
rolne, ale nie były one przedm io­
tem  należytej troski, opieki i pracy 
polityczno-organizacyjnej oraz od ­
działyw ania ze strony  organizacji 
party jnych . W w yniku naszych za­
n iedbań, b rak u  zain teresow ania _ i 
czujności, usadow iło się w  nich nie 
m aio  obszarników , w rogów  ludu 
i  sabotażystów . R ów nież jeśli idzie
0 rozw ój chłopskiej spółdzielczości 
p rodukcyjnej wciąż jeszcze w  dzia­
łalności prak tycznej naszych orga­
nizacji party jnych  poku tu je  oportu - 
nistyczne niedocenianie wagi tego 
zagadnienia. Owszem, w la tach  1949
1 1950 m ieliśm y pow ażny zryw  w 
pracy na  odcinku p ropagandy  i po­

mocy organ izacy jnej chłopom  p ra ­
cującym , k tó rzy  pragnęli przejść 
na  drogę gospodarki zespołowej. 
Ale po tym  akcyjnym  zryw ie żarów  
no ins tanc je  p arty jn e , jak  i aktyw  
p a rty jn y  w ykazyw ały w yiaźny  spa­
dek za in teresow ania zadaniam i na 
tym  polu pracy. N iektórym  prze­
szkodziła jakoby uchw ala B iura 
Politycznego w spraw ie gryfickiej. 
U chw ała ta p iętnow ała sam owolę 
i ja sk raw e  pogw ałcenie naszej p ra ­
w orządności ludow ej w  akcji zeszło­
rocznego skupu zboża. W jaki spo­
sób uchw ała ta m ogła przeszkodzić 
w  p racy  organizacyjnej i p ropagan­
dowej na  polu spółdzielczości chłop­
skiej — tru d n o  zrozum ieć, chyba że 
była zupełnie opacznie zrozum iana. 
Chodzi o to, że w parze z likw idacją  
lew ackich, aw an tu rn iczych  w ysko­
ków  n ie  zawsze szło przeciw dzia­
łanie  rosnącej agresyw ności i zuch­
w alstw u ku łaków  i ich zauszników, 
co mogło zw iększyć w ahan ia  w śród 
części średn iaków  w stosunku  do 
spółdzielczości produkcyjnej.

T ajem nica osłabienia tem pa ru ­
chu uspółdzielczenia wsi tkw i — 
jak  się zdaje — w przekonaniu  n ie­
których tow arzyszy, że rozw ój spół­
dzielczości chłopskiej może się od­
byw ać albo sam orzutnie, albo pod 
naporem  środków  adm in is tracy j­
nych, nacisków  z góry. A tym cza­
sem KC nie chce się zgodzić ani na 
środki adm inistracy jnego  nacisku, 
ani też n ie  chce czekać cierpliw ie 
na procesy sam orzutne, n ie chce 
to lerow ać żywiołowości w  ja k ie j­
kolw iek dziedzinie zadań  p a r ty j­
nych.

Isto tn ie , najw yższy czas, aby P a r ­
tia odrzuciła i potępiła jak  n a jk a - 
tegoryczniej zarów no szkodliw e sek 
ciarstw o, jak  i oportunistyczne nie­
docenianie i lekcew ażenie, nie w 
słow ach lecz w  czynach, tak  decy­
dującej i  zasadniczej spraw y jak 
rozwój i um acnian ie  socjalistycz­
nych form  gospodarki w  rolnictw ie. 
N ajw yższy czas, aby zerw ać z tr a k ­
tow aniem  zadań i pracy w dziedzi­
nie spółdzielczości chłopskiej w  
ogóle, a spółdzielczości p rodukcy j­
nej w  szczególności, jako  jednej z 
w ielu akcji, k tó ra  się w  pew nym

m om encie rozpala  ja k  fa je rw erk  
i gaśnie.

Chodzi nie o jednorazow ą akcję , 
a le o najpow ażniejsze i zarazem  n a j­
trudniejsze zadanie o zasadniczym  
znaczeniu — o socjalistyczną prze­
budow ę w si jako  podstaw ow ego 
w arunku  rozw oju k ra ju  w k ie ru n ­
ku socjalizm u. B udując socjalizm, 
nie wolno odryw ać m iasta od wsi, 
p rzem ysłu od ro ln ictw a, klasy  ro ­
botniczej od chłopstw a, zadań p a r­
ty jnych  w  m ieście od zadań p a r­
ty jnych  na wsi. Z adania te  są n a j­
ściślej ze sobą zw iązane. Nasz so­
cjalistyczny, unarodow iony z jed ­
noczony przem ysł rozw ija się w 
tem pie n iezw ykle szybkim  i tak  
być pow inno. Nie w olno osłabiać 
tego tem pa, gdyż rów nałoby się to 
osłabieniu  tem pa rozw oju całej go­
spodark i narodow ej, w k tó re j prze­
m ysł a jm u je  m iejsce przodujące. 
Tow arzysz S ta lin  m ówił:

„Powinniśmy rozbudowy­
wać przemysł nie odrywając 
go od jego bazy.“

„Przemysł nasz jest decy­
dującym czynnikiem przewod­
nim w całym systemie naszej 
gospodarki narodowej, ciągnie 
on za sobą i posuwa naprzód 
całą naszą gospodarkę naro­
dową, wraz z rolnictwem  
przekształca on całą naszą go­
spodarkę narodową na swój 
obraz i podobieństwo, prowa­
dzi za sobą rolnictwo, wciąga­
jąc chłopstwo poprzez spół­
dzielczość w  łożysko budow­
nictwa socjalistycznego. Ale 
przemysł nasz tylko wówczas 
może godnie wykonać swoją 
kierowniczą i przekształcającą 
rolę, jeśli się nip oderwie od/ 
rolnictwa"...

(Tom  V III , str. 138)

Zadaniem  przem ysłu  w  stosunku 
do rp ln ictw a je s t w edług określenia 
tow arzysza S talina „ u p r z e m y s ło w ie ­
nie  ro ln ic tica" tzn. w niesienie do 
rozproszkow anej dziś, drobnotow a- 
row ej, indyw idualnej gospodarki 
chłopskiej now ej techniki, now ych 
środków  produkcji, now ych m etod 
upraw y, now ej o rganizacji p racy — 
bez porów nania bardziej w ydajnej
1 korzystn iejszej zarów no dla sa­
mego chłopa jak  dla całej gospo­
dark i narodow ej. Dopóki gospodar­
stw o chłopskie pozostaje zacofane i 
rozdrobnione, dopóty jes t ono po­
lem dla w yzysku kułackiego w po­
staci jaw nych  lu b  uk ry ty ch  form  
bezpośredniego w yzysku biedoty 
chłopskiej fodróbki, dzierżaw y, po­
życzki lichw iarsk ie  w natu rze  itp), 
jak  i w  postaci spekulacji tow aro ­
w ej elem entów  kapitalistycznych  
w si i m iasta.

„Jakież jest wyjście dla rol- 
nictwa?“ — zapytuje towa­
rzysz Stalin i odpowiada: 

„Wyjście polega na stopnio­
wym, lecz nieprzerwanym  
jednoczeniu drobnych i naj­
drobniejszych gospodarstw 
chłopskich, nie w drodze na­
cisku, lecz za pomocą poglą­
dowych przykładów i przeko­
nywania, w wielkie gospodar­
stwa na podstawie społecznej, 
gromadzkiej, kolektywnej u- 
prawy ziemi, przy zastosowa­
niu maszyn rolniczych i trak­
torów, przy zastosowaniu nau­
kowych metod intensyfikacji 
rolnictwa*1.
Przy taczam  ten cytat, aby się 

wczuli w każde jego słowo ci zw łasz­
cza tow arzysze, k tó rzy  hołdują jesz­
cze metodom akcyjności, nacisku lub 
sam orzutności w zagadnieniu socja­
listycznej przebudow y rozdrobnionej 
gospodarki chłopskiej. Chodzi nie o 
akcję, ale o „stopniowe lecz nieorzer 
w ane jednoczenie", „nie w drodze 
nacisku, lecz za pom ocą poglądo­
wych przykładów  l przekonyw ania", 
„przy zastosow aniu m aszyn rolni­
czych i trak to rów , przy  zastosow a­
niu paukow yeh m etod intensyfikacji 
rolnictw a". O to n a  czym polega n a ­
sze zadanie.

Czy mamy możność posługiwać się 
poglądowymi 1 przekonywującymi przy 
kładami w realizacji tego zadania ? 
Mamy taką możność. Mamy już set. 
kj, a  nawet tysiące wymownych przy­

kładów  spółdzielczej gospodarki 
chłopskiej, k tó ra  już po roku dała  
członkom  spółdzielni poważne zw ięk­
szenie plonów. T ak  więc już w roku 
1950 średni plon z ha w szystkich 
660 spółdzielni, k tó re  w tym  roku pro 
w adziły gospodarkę zespołową w y­
niósł dla czterech zbóż 14,7 kw in ta­
la, podczas gdy przeciętny  plon w 
gospodarstw ach Indyw idualnych w y­
nosił 12,3 kw intala Spółdzielnie więc 
przeciętnie o trzym ują  praw ie o 2 i 
pół kw in ta la  z h ek ta ra  większy u ro ­
dzaj, niż gospodarstw a indyw idual­
ne. Mieliśmy jednak  w roku  ubie­
głym  wiele spółdzielni (około 10% 
ogólnej ich liczby), k tó re  zebrały  
plony powyżej 20 kw intali z ha, a 
blisko 40% zebrało powyżej 15 kwin 
tali z ha. N iestety  jest też  jeszcze 
sporo spółdzielni, k tó re  prow adzą zlą 
gospodarkę i uzyskały  gorsze plo­
ny.

Spośród zarejestrow anych  na  1 
czerw ca br. 3359 spółdzielni p roduk­
cyjnych połowa p rzypada na 4 w oje­
wództw a: wrocław skie, szczecińskie, 
poznańskie 1 koszalińskie. Jeśli 
uwzględnić jeszcze w ojew ództw a by­
dgoskie i opolskie to w ypada dwie 
trzecie  spółdzielni n a  jedną  trzecią  
województw , czyli ruch  rozw ija "ię 
nierów nom iernie. N ajsłabsze w yniki 
m a ją  województw?*: katow ickie, k ie­
leckie, krakow skie, białostockie i zie­
lonogórskie, w  których  liczba spół­
dzielni wynosi od 42 do 91. N ajw ięk­
szy rozm ach organizacy jny  p rze ja ­
wia woj. w rocław skie, w  k tórym  sku 
pia się jedna p ią ta  ogólnej liczby 
spółdzielni.

Oczywiście, pomoc 1 tro sk a  organi 
zacji party jnych  nie może og ran i­
czać się do założenia spółdzielni, jes t 
to  ty lko  w stępna część zadania. N a j­
w ażniejszą sp raw ą jes t zabezpiecze­
nie pow stałym  spółdzielniom reg u ­
larnej pomocy w dziedzinie doboru 
kierow nictw a, dobrej o rganizacji p ra  
cy. opieki agronom icznej I technicz­
nej, a w raz z ty m  poprzez system a­
tyczną pracę polityczno-m asow ą w y­
tw orzenie odpowiedniej postaw y człon 
ków spółdzielni, aby sw ą gospodar­
kę zespoiową trak tow ali z najw ięk­
szą troską , zrozumieniom, ofiarno­
ścią J oddaniem . Wfiwcfcas spółdziel­
nia niew ątpliw ie w ykaże w yższość 
gospodarki zespołowej, je j przew agę 
nad gospodarką rozproszoną, je j wiel 
kie korzyści d la zrzeszonych.

D ecydującym  czynnikiem  dla roz­
woju gospodarki uspołecznionej w 
rolnictw ie w inny s tać  się państw ow e 
ośrodki m aszynowe, których liczba 
na  l.V I. br. w ynosiła 283 i pow inna 
w zrosnąć do 335 w końcu roku. P rze  
m ysł nasz powinien postaw ić przed 
sobą zadanie, aby daw ać rolnictw u 
coraz więcej trak to ró w  i m aszyn rol­
niczych wyższego typu. Liczba tr a k ­
torów  w całym  rolnictwie, w  przeli­
czeniu na tra k to ry  o mocy 15 KM, 
osiągnęła już 35 tysięcy. Je s t to  już 
pow ażna baza techniczna, k tó ra  m o­
że i pow inna szybko w zrastać. Od 
w łaściw ej organizacji p racy  POM-ów 
zależy w znacznym  stopniu tem po 
rozszerzania się chłopskiej gospodar­
ki uspołecznionej. Ale i p racą  
POM-ów nasze terenow e instancje  
p arty jne  wciąż za  m ało się in teresu ­
ją  i nie udzielają im  należy tej po­
mocy. W ydziały polityczne w wielu 
POM -ach zam iast zajm ow ać się p ra  
cą w śród chłopów ograniczały  się do 
w łasnego ciasnego środow iska, w y­
paczając swe rzeczyw iste zadania. 
Sekclarskie tendencje u jaw nia ją  się 
na tom iast w forsow aniu z m iejsca 
spółdzielni najw yższego typu  z poml 
nięciem form  najprostszych , często 
w brew  woli poważ.nej części człon­
ków spółdzielni. A tym czasem  POM -y 
nie w ykorzystu ją  sw ych szerokich 
możliwości. M ogłyby np. zaw ierać u- 
m owy z grom adą czy częścią g ro ­
m ady jeszcze niezrzeszoną i poprzez 
tę  umowę stw arzać  najp rostszą  for­
mę zbiorowego porozum ienia produk 
cyjnego chłopów, wychowywać ich w 
k ierunku  stopniowego zrozum ienia 
korzyści v^półdzialan ia  g o sp o d ar­
czego, zbiorowego w ykorzystyw ania 
nowej techniki, lepszych narzędzi, 
wyższych i bardziej w ydajnych m e­
tod upraw y. M am y już tak ie  POM-y, 
k tó re  po trafiły  osiągnąć poważne 
w yniki już w pierw szym  okresie 
swej działalności dzięki tem u, że 
um iejętnie i zgodnie z w ytycznym i 
partii po trafiły  naw iązać bliską więź 
z podstaw ow ą m asą chłopstw a p ra ­
cującego, pozyskać je j zaufanie.

Kom itety partyjne- wszystkich  
szczebli muszą jak najszybciej do­
konać zmiany swego stosunku tie 
tylko do sprawy kierowania pracą 
POM-ów, ale również pracą państwo­
wych gospodarstw rolnych. Niepo­

dobna tolerow ać dłużej tego  stanu , 
że wielkie, wyposażone w  najnow ­
szy sp rzęt techniczny ośrodki gospo­
dark i socjalistycznej w  rolnictw ie po­
zosta ją  bardzo często w najw iększym  
zaniedbaniu w zakresie  p racy  poli­
tycznej, w zakresie  opieki 1 kontro­
li p a rty jn e j. T ak  jest, n iestety , do­
tychczas w stosunku  bodaj do w ięk­
szości PGR-ów. U chw ała B iu ra  Po­
litycznego z m a ja  br. stw ierdza, ża 
kom itety  p a rty jn e  nie doceniają ani 
w agi PGR-ów jak o  ośrodków  pro ­
m ieniow ania socjalizm u na  wieś, ani 
znaczenia PGR-ów i ich zadań  w  go­
spodarce ogólnonarodowej. B rak  je s t 
zarów no w instancjach  party jnych , 
ja k  i w śród ak tyw u  m ającego stycz­
ność z PG R -am l poczucia odpow ie­
dzialności przed p a rtią  i k lasą  ro ­
botniczą za ten ta k  doniosły dla so­
cjalistycznej przebudow y rolnictw a 
odcinek pracy.

O olbrzym im  znaczeniu zarów no 
gospodarczym  jak  i wychowawczym 
wielkich gospodarstw  socjalistycz­
nych w  rolnictwie św iadczą w yniki 
p racy  tych  przodujących PGR-ów, k tó  
re  znalazły się pod w łaściw ym  k ie­
row nictw em  oddanych p a rtii i w ła ­
dzy ludowej k ad r i zespołów robot­
niczych. W zorowe zespoły PGR-ow- 
skie po trafiły  osiągnąć rekordow e 
plony dzięki ofiarnem u w ysiłkowi 
swych załóg, dzięki rozwojowi socja­
listycznego współzaw odnictwa, dzię­
ki um iejętnem u kierow nictw u, dzięki 
o rganizacji kontroli, k tó ra  jes t pod­
staw ow ym  i nieodzownym w aru n ­
kiem  socjalistycznej gosnodarki. Do­
wiodły one, że przy  w ielkiej nowo­
czesnej upraw ie, przy  użyciu nowo­
czesnej techniki, m ożna w rolnic­
tw ie osiągnąć urodzaje  naw et trzy . 
krotn ie  w yższe od przeciętnych. Jasi 
u nas wiele PGR-ów osiągającvcł 
tak ie  w yniki na w ielkiej powierzohn' 
g run tów  i m ogących się poszczyci* 
podobnymi osiągnięciam i w hodowli 
G dybyśm y potrafili podciągnąć wszy. 
stk ie  PG R-y do poziomu przodu ją­
cych, m ielibyśm y w PG R-ach p o tę i  
ną socjalistyczną bazę p ro d u k cy jn i 
zabezpieczającą znaczne zasoby pro­
duktów  rolnych w rękach  państw a, 
dającą wzór nowoczesnej gospodarki 
rolnoj milionom chłopów p racu ją ­
cych, zachęcającą ich <Jo w ejścia n ą  
to ry  w ielkiej gospodarki zespołowej, 
pom agającą w  przyspieszeniu socja­
listycznej przebudow y wsi. Co nale­
ży robić, aby to  osiągnąć?

1) O toczyć opieką, rozbudow ać, 
uak tyw nić  organizacje p a rty jn e  w  
PG R -ach , w PO M -ach i w spółdziel­
n iach  p rodukcyjnych , podnieść na 
wyższy poziom ich pracę polityczno- 
m asow ą, wzm ocnić je  dobranym i, 
w ypróbow anym i, o fiarnym i, bojow y 
m i kad ram i spośród robotn ików  prze 
m yślow ych, oczyścić jak  najśp iesz- 
n iej z elem entów  przypadkow ych  i 
zdepraw ow anych, będących często­
kroć  tran sm is ją  w rogich w pływ ów  
ideologicznych;

2) zabezpieczyć system atyczne k ie  
row nictw o in s tanc ji pa rty jn y ch  n ad  
kon tro lą  w ykonania p lanów  produk  
cyjnych PG R -ów  nad  doborem , szko 
leniem  i w ychow yw aniem  p a rty jn o -  
politycznym  i ideologicznym  k ad r 
adm in is tracy jnych  i technicznych, 
un ikać  przy tym  m etod kom endero ­
w ania i  zastępow ania w łaściw ych 
organów  adm in istracy jnych  w 
PG R -ach , ja k  to się często obecnie 
dzieje;

3) uak tyw n ić  i  ubojow ić p racą  
zw iązku zawodowego oraz o rganiza­
cji m łodzieżow ych i kobiecych w  
k ie ru n k u  w alk i o p ro le ta riack ą  
dyscyplinę p racy, rozw inąć w spół­
zaw odnictw o socjalistyczne, u sp raw ­
nić organizację p racy rea lizu jąc  za­
sadę odpow iedzialności poszczegól­
nych ogniw  i brygad, zm obilizować 
na jbardzie j uśw iadom ione, ofiarne, 
p ro le tariack ie  i bojow e części załóg 
robotniczych do w ytężonej p racy  
nad  budzeniem  w śród 300-tysięcznej 
rzeszy pracow ników  PG R -ów  posta­
wy bojow ej, św iadom ości i am bicji, 
aby załogi PG R -ów  stały  się n ieza­
w odnym i bastionam i w  w alce o so­
cjalizm , podobnie jak  załogi robo t­
nicze zakładów  przem ysłow ych;

4) przeprow adzić w oparciu o a k ­
tyw  p a rty jn y  i p rzodujące części 
załóg robotniczych iak najostrze jszą  
i bezw zględną w alkę z m a rn o tra w ­
stwem , rozrzutnością i rabunk iem  
m ienia społecznego, z b rak iem  ko n ­
tro li i ścisłego rozrachunku  gospo­
darczego, z p róbam i pasożytow ania 
na w łasności społecznej k lik  kum o­
te rsk ich  z w szelkim i form am i szkod­
nic tw a i karygodnego obchodze­
n ia  się z m aszynam i i sprzętem  
państw ow ym , tęp ić1 kategorycznie 
w szelką to lerancję  w zględem  tych

(C. d. n a  s tr. 5>
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zjaw isk, tra k tu ją c  ją  jako  p rzestęp ­
stw o w obec p aństw a i narodu ;

5) p rzystąp ić  niezw łocznie do oczysz 
czen ia ' PG R -ów  ze złodziei, szkod­
ników, sabotażystów  i rabusiów  m ie 
ni? społecznego, jak  rów nież u su ­
wać złośliw ych bum elan tów , opilców 
i naruszycieli dyscypliny p ro le ta riac  
k ie j — jako  e lem enty  obce i  w ro ­
gie, będące głów nym  czynnikiem  
rozkładu, p rzy  pomocy którego  
w róg klasow y usiłu je  dezorganizo­

w ać i  osłabiać p race  PG R -ów , jako  
jednego z najw ażniejszych  ogniw  
socjalistycznej p rzebudow y ro ln ic ­
tw a.

Rów nocześnie zaś n ie  szczędzić 
w ysiłków  dla popr-iw ienia w a ru n ­
ków  bytow ych i  otoczenia tro sk li­
w ą opieką przodujących robotników , 
agronom ów  i dyrektorów , udziela­
jąc im  na jb a rd z ie j w yda tne j, kon 
k re tn e j pomocy w  ich w ysiłkach o 
w yższe plony, o w zrost hodow li, 
lepszą gospodarkę PG R-ów .

0 wzrost towarowości 
mało i średniorolnych gospodarstw 

chłopskich
A le w zm acniając nasze w ysiłk i 

n ad  rozw ojem , rozszerzeniem  
uspraw nien iem  uspołecznionych 
form  gospodarki w  roln ictw ie, nie 
w olno nam  zapom inać ani na chw i­
lę, że cen tra lnym  problem em  spójni 
gospodarczej m iędzy w sią  i  m ias­
tem  je s t dziś i pozostanie jeszcze 
na  czas długi, d robnotow arow e gos­
podarstw o indyw idualne  m iliono­
w ych m as chłopskich. K to tego nie 
rozum ie, k to  n ie  docenia ro li d rob - 
no tow arow ej gospodarki chłopskiej 
w  naszym  życiu gospodarczym , ten 
n ie  rozum ie i  nie docenia podsta­
w ow ego zagadnienia obecnego e ta ­
pu naszego rozw oju, ten  nie rozu­
m ie rów nież cen tra lnego  zagadnie­
n ia  naszej' po lityk i na odcinku wsi, 
n ie  rozum ie is to ty , cha rak te ru , tr e ­
ści społeczno-ekonom icznej sojuszu 
robotniczo-chłopskiego — fu n d a­
m en tu  naszej w ładzy ludow ej. 
U m acnianie sojuszu z podstaw ow y­
m i m asam i chłopstw a pracu jącego
— oto naczelne zadanie naszej po­
lityk i na wsi.

W p rak tyce  n iek tó rzy  nasi ak ty ­
w iści p a rty jn i m ają  skłonność, być 
może nie zdając sobie dobrze z tego 
spraw y, do trak to w an ia  stosunków  
z chłopem  p racu jącym  w płaszczyź­
nie stosunków  antagonistycznych, to 
jest tak ich  stosunków , k tó re  są u sp ra  
w iedliw ione i słuszne ty lko  w zglę-
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od roku  1948. O- 
obecnie jes t p rze­
w odniczącym  ZM  
ZM P  w  K rasno­
brodzie.

dem  jed n e j w arstw y  na  wsi, w zglę­
dem  ku łac tw a . K u łactw o  jako  k la ­
sa  je s t o sta tn ią  red u tą  kapitalizm u 
w  naszym  k ra ju , w rogiem  w ładzy 
ludow ej, a w ięc w rogiem  nic ty lko  
robotn ików  i b iedo ty  w iejskiej, ale 
i średnioro lnego  chłopa, w rogiem  
całego ludu  pracującego. Władza 
ludow a przeszkadza m u w w ysysa­
n iu  sił żyw otnych z biedoty w iejskiej, 
ogranicza, w ypiera  kułactw o z jego 
daw nych pozycji gospodarczych w 
p ro d u k c ji i obrocie, dzięki k tórym  
um iał oddziaływ ać i podporządko­
w yw ać sobie rów nież i średn io ro l­
nych chłopów.

Nie w olno nam  zam ykać oczu na 
fakt, że ku łac tw o  1 dziś jeszcze s ta ­
now i na w si pow ażną siłę gospo­
darczą, rozporządza bow iem  dużym  
inw en tarzem  i dużym i nadw yżkam i 
tow arow ym i, z k tórych  ciągnie 
znaczne zyski. Dzięki tem u u p ra ­
w ia w  najróżnorodniejszych  form ach 
w yzysk chłopa m ało- i średn io ro l­
nego, u siłu je  za jąć  dom inującą pozy­
cję p o średn ika-speku lan ta  w  obro­
tach m iędzy m iastem  i w sią, u s i­
łu jąc  uzależnić od siebie też śred - 
niaka.

O to gdzie leży źródło an tagoniz­
m ów  klasow ych, k tó re  k lasa  robo t­
nicza, budu jąca  socjalizm , rozw iązu­
je  w oparciu  o biedotę, um acniając 
sojusz z m ilionow ym i m asam i chłop 
stw a średniorolnego.

Nie w olno nam  też zapom inać, że 
m im o po lityk i ograniczania ku łac ­
tw a m oże ono w  okresie p rzejścio­
wym  naw et rosnąć w  liczbach abso­
lu tnych . L enin  i S H lin  w ielokrotnie 
w skazyw ali, że: (Lenin, t. XXV, str. 
173) „drobna produkcja rodzi kapi­
talizm i burżuazję stale, co dzień, 
co eodzina, żyw iołowo i w skali 
masowej**.

S redn iak , jak  w iem y, stanow i dziś 
cen tra ln ą  fig u rę  wsi, jego sytuacja  
m ateria lna  w w arunkach  w ładzy lu ­
dow ej polepsza się stale. K ułactw o 
u siłu je  średn iaka , a zwłaszcza jego 
górne w arstw y , p rzeciągnąć na sw o­
ją  stronę, skłonić do sojuszu z ele­
m en tam i kapita listycznym i. N ato­
m iast k lasa  robotnicza w skazu je  mu

m n ą perspek tyw ę — perspek tyw ę
rozw oju w pow iązaniu, w  jedności 
z całym  narodem , k tó ry  zerw ał z 
kap ita lizm em  i kroczy nie w stecz, a 
naprzód ku socjalizm ow i, to  znaczy 
ku  ogólnem u dobrobytow i w szyst­
kich ludzi p racu jących  zarów no na 
wsi, jak  w  mieście. A rosnący do­
b ro b y t n a ro d u  — jest dobrobytem  
niezaw odnym  i w szechstronnym , o- 
be jm ującym  i w ieś i m iasto, i byt 
m ateria ln y , i  coraz szybszy rozw ój 
k u ltu ra ln y , n ie  ty lko potrzeby oso­
b iste  człow ieka, ale i potrzeby gos­
podark i i k u ltu ry  ogólnonarodow ej, 
po trzeby obrony ojczyzny i szybkie­
go, w szechstronnego w zrostu  je j sil,

je j — praw dziw ej, a n ie  u ro jonej
— niezależności od krw iożerczego, 
zgniłego, n ieludzkiego im perializm u. 
T aka  je s t treść  is to tna  i tak i jest 
sens obecnej w alki k lasow ej, treść
i sens sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, w alk i toczącej się na płaszczyź­
nie gospodarczej i na płaszczyźnie 
politycznej, w alki, k tó rą  na teren ie  
wsi m ożna by określić w  skrócie: 
w alka  k lasy  robotniczej w  oparciu
o b iedotę w iejską — o całkow ite  i 
trw a łe  przeciągnięcie średn iaka  na 
stronę  k lasy  robotniczej, w łączenie 
go w raz z całym  ludem  p racu jącym  
m iast i w si do budow nictw a socja­
lizmu.

0 świadomy udział chlorów 
pracujących w budownictwie 

socjalistycznym
Chłopstw o p racu jące można p rze­

ciągnąć na stronę socjalizm u ty lko 
poprzez rozum ną politykę gospo­
darczą i b ra te rsk i do niego stosu 
nek, poprzez trak tow an ie  go ną 
każdym  kroku  jako  sojusznika, a— 
co najw ażniejsze — poprzez w spól­
ne  z nim  tępienie kułackiego w yzy­
sku i oszustw a, poprzez zdecydo­
w aną w alkę z elem entam i speku la ­
cyjnym i, z rozbitkam i burżuazji, 
k tó ra  usiłu je  grab ić  lub  pasożyto­
w ać na p racy , na  w ysiłku, na  po­
trzebach i robotn ika, i chłopa, i 
pracow nika umysłowego.

Chodzi nie ty lko o t.ó, aby rosła 
coraz szybciej tow arow ość socjali­
stycznej gospodarki ro lnej, ale że­
by też ro s ła  tow arow ość m ało i 
średnioro lnych  gospodarstw  chłop­
skich, abyśm y w  coraz m niejszym  
stopniu byli zależni od tow arow ych 
nadw yżek ku łac tw a , w ykorzystu jąc 
je , rzecz jasn a , w  pełni w  naszej 
gospodarce.

C hłopstw o pracu jące  należy p rzy ­
ciągać przez pomoc państw a w jego 
gospodarce — często prym ityw nej, 
m ało w ydajnej, u legającej w p ły ­
wom żywiołowości, ale w ażnęj i d la 
sam ego chłopstw a i dla gospodarki 
ogólnonarodow ej, poniew aż stanow i 
ona jeszcze w Polsce trzym ilionow ą 
choć rozdrobnioną m asę gospo­
darstw .

Szczególną tro sk ą  1 opieką w in ­
niśm y otoczyć m ałorolnych i b ie­
dotę w iejską. N ie w ykorzystu jem y 
dotąd  w dostatecznej m ierze takich  
instrum en tów  naszej polityki jak  
pomoc sąsiedzką, jak  G m inne 
O środki M aszynowe. Nie w y p ra ­
cow aliśm y dotąd w  dostatecznej 
m ierze specjalnych form  opieki 
nad gospodarstw am i chłopów  m a­
łorolnych, k tó rzy  rów nocześnie 
p racu ją  jako  robotn icy  w n a ­
szych fabrykach. Położenie m a ­
teria lne  tych robotników  i chłopów 
w  jednej osobie znacznie się p op ra­
wiło. jesteśm y jednak  zain tereso­
w an i rów nież w tym , aby tow aro­

wość ich gospodarstw  nie kurczy ła  
się lecz rosła. Pow inny  się znaleźć 
na  to środki zaradcze w  pow iązaniu 
z k o n trak tac ją , w  oparciu  o pomoc 
agrotechniczną, a także  poprzez 
pracę w śród kobiet — gospodyń i 
członków  rodzin tych m ałorolnych, 
k tórzy  łączą pracę  w przem yśle z 
prow adzeniem  gospodarstw a ro l­
nego.

Inne  znów  form y pomocy i opie­
k i należy zastosow ać wobec go­
spodarstw  m ałorolnych w rejonach 
oddalonych od ośrodków  prze­
m ysłow ych, gdzie ojcow ie rodzin 
gospodaru ją  na  sw oim  zagonie i 
m ogliby przy naszej pomocy zw ięk­
szyć tow arow ość sw ych gospo­
d a rs tw  z pożytkiem  dla siebie i dla 
p aństw a ludowego.

Z  indyw idualnej gospodarki chłop 
sklej u trzym uje  się jeszcze dziś 
bezpośrednio p raw ie  połow a lud ­
ności, a dostarcza ona reszcie lu d ­
ności jeszcze 85"A> potrzebnych jej 
produk tów  rolnych. T rzeba w ięc 
zrozum ieć całą w o gę ekonom iczną 
zagadnienia m ieszczącą się w  tych 
cyfrach, trzeba jasno  zrozum ieć za­
sady polityki p a rtii w  stosunku  do 
chłopstw a, tępiąc lew ackie aw an- 
tu rn ic tw o  i k ie ru jąc  ogień przeciw  
oportun istycznem u ulegan iu  naci­
skowi kułactw a.

N iosąc rozum nie rozp lanow aną 5 
rów nie trosk liw ie realizow aną po­
moc gospodarczą chłopstw u p racu ­
jącem u, trzeba  sobie zdaw ać sp ra ­
wę, co osiągnęliśm y już. a w ięc co 
możem y i nadal osiągać na drodze 
te j pomocy. R zucę ty lko  p a rę  p rzy ­
kładów :

śre d n ia  w ydajność plonów  obli­
czona w ciągu przedw ojennego 
10-lecia (1928—1937) w ynosiła dla 
4-ch zbóż: w  gospodarstw ach do 
50 ha — 11,1 kw in ta la  z ha. obecnie 
Za okrńs 4-ch la t (1948—1351) śred ­
nie plony 4-ch zbóż w ynosiły  w 
gospodarstw ach indyw idualnych  12,6 
kw in ta la  z ha, a w ięc w zrosły w  
stosunku do okresu przedw ojennego

0 13,5*/», co — uw zględnia jąc w a ­
runk i produkcji indyu /idu tJnsgo  ró l 
n ictw * — należy uw ażać za w zrost 
bardzo  pow ażny. D ane te dotyczą 
w szystkich gospodarstw  z k u łack i­
m i w łącznie. W zrost w ydajności z 
ha w gospodarstw ach m ało i śred ­
n iorolnych jes t Jeszcze wyższy.

•Test to  w ynik  pomocy p aństw a 
dla chłopów  w środkach p rodukcji 
(ziemia, m aszyny i narzędzia pracy, 
inw en tarz , naw ozy sztuczne), w k re ­
dytach , k o n trak tac ji, m elioracji, elek  
try fikac ji, a także w  podnoszeniu 
w iedzy rolniczej (pomoc agronom icz 
na, w e te ry n a ry jn a , nasienna) i 
ogólnej k u ltu ry  wsi. P rzy  dalszej 
p lanow ej pomocy państw a, przy 
coraz szerszym  w ykorzystan iu  przez 
chłopstw o p racu jące  now ej bazy 
technicznej, k tó rą  niosą na wieś 
PO M -y, w ydajność gospodarstw  
chłopskich m a w szelkie podstaw y 
do dalszego w zrostu. A w zrost w y­
dajności z ha—to  w zrost dobrobytu  
sam ych chłopów, polepszenie w a­
run k ó w  zaopatrzenia całej ludności, 
przyspieszenie uprzem ysłow ienia kra 
ju , to  w zrost siły p aństw a  l całe­
go narodu , którego p ragn ie cała 
Polska, a szczególnie chłopi, ktArzy 
są n a jh ard z ie j zain teresow ani w  
przejściu  od sw ych starych  i pry­
m ityw nych  narzędzi, od s ta ry ch  
uciążliw ych i m ałow ydainych  m e­
tod p racy  i gospodarow ania — do 
now ej technik i, do now ych m aszyn
1 narzędzi, do w ysokow ydajnyeh 
sposobów  gospodarow ania, a tego 
bez uprzem ysłow ienia k ra ju  żadną 
m iarą  n ie  m ożna osiągnąć.

G łów ny ciężar uprzem ysłow ien ia  
k ra ju  dźw igała na  sobie do tąd  
nasza ofiarna  bohaterska  k lasa ro­
botnicza. Jeśli przez, naszą u m ie ję t­
ną, bojow ą, ak tyw nie jszą  niż do tąd , 
w nikliw szą wobec potrzeb  i tro*k 
m as chłopskich, p racę  na w si bar­
dziej jeszcze uak tyw n im y  w ielo- 
m ilonow e m asy chłopskie i podni*^ 
siemy ich św iadom y w spółudział w  
budow nictw ie socjalistycznym , to  
osiągnięcia nasze w  uprzem ysło­
w ieniu  k ra ju , tem po w zrostu n a ­
szych sił p rodukcyjnych  i obron­
nych, a w ięc i w zrost nasrego 
nego m aterialnego  1 kulturalno®'-, 
dobrobytu  narodow ego podnieś: .i~>?
i przyspieszym y niew spółm ie ni*. 
Jeśli przez um iejętną, tzń. .In* 
od błędów , bardzie j elsstyi 
g iętką, w nik liw ą politykę gospo 
czą na w szystkich o d rinkąc1’. 
w ięc i w dziedzinie obrotu tow  
wego m iędzy w sią i m iastem , ■ 
bierzem y elem ^t.tom  kspitąlist? 'i -  
nym  możliw ość m anew row ania, 
ku lacji, pośrednictw a, przochw* 
w ania p roduk tów  m asow ego zapo­
trzebow ania—to zm niejszym y w  
sposób pow ażne trudności w zao 
trzen iu , wzm ocnim y regulującą i ę 
państw a i podniesiem y na w yż y  
poziom spójnię gospodarczą miąć 
w sią i m iastem .
(Dokończenie w num erze n as tęp n y rił

S z c z e p a n  K u r o w s k i
Kier. W ydz. O rgan izacyjno-Rolnego W KW  ZSL w Lublinie

Przed III Statutowym Zjazdem Wojewódzkim ZSL
Członkowie ZSL wprowadzać będą w życie

wytyczne VII Plenum KC PZPR
W  dniu 22 czerw ca br. odbędzie się 

w Lublinie III S tatu tow y Zjazd ZSL. 
Z jazd zakończy akcję  wyborczy do 
ogniw  ZSL na  teren ie  w ojew ództw a
I podsum uje dorobek S tronnictw a za 
ostatn i okres.

Tegoroczna ak c ja  wyborcza prze­
b iegała pod hasłem  w ielkiej mobili­
zacji wsi do w ykonania zadań trze ­
ciego roku  P lanu <5-letniego. N a ze­
bran iach  grom adzkich chłopi ZSL- 
owcy dyskutow ali najczęściej nad 
ja k  najspraw niejszym  przebiegiem  
w iosennej akcji siew nej oraz om aw ia
II sp raw y  zw iązane ze zwiększeniem 
w ydajności z h ek ta ra . W ielka tro sk a  
pracu jących  chłopów o zw iększenie 
p rodukcji rolnej w ypływ ająca z g łę­
bokiego zrozum ienia zadań sto jących 
przed w sią przejaw iła się w sp raw ­
nym  przeprow adzeniu w iosennej a k ­
cji siew nej. Za przykładem  klasy  ro ­
botniczej ko ła  ZSL rozw ijały  szero­
ko w spółzawodnictwo. Z in icjatyw y 
kół ZSL m asow o podejm owano zobo­
w iązania produkcyjne. M. in. człon­
kowie koła ZSL w Sułowie, pow. Za­
mość zobowiązali się zw iększył dosta 
\vę żywca w  ciągu roku co przynie­

sie dodatkow o w artość 7 tym. zł. Ko­
ło ZSL w Stryjnłe, pow. Krasnystaw
zobow iązało  się zw iększyć  d o staw ę  
mleka od każdej krowy po 50 litrów  
ponad plan. Nie b rak  też  było i in­
dyw idualnych zobowiązań. Np. ob. 
Ł u k as ik  %  Toczny, pow. Biała Pod­
laska zakontraktował ponad plan 5 
arów lnu.

Przebieg  planowego skupu  zboża i 
realizacji innych zobowiązań wsi wo­
bec P ań stw a  był poważnym egzam i­
nem  dla ogniw i ak tyw u ZSL-owskle 
go. W  czasie akcji te j w yrosła  nowa 
w artościow a kadra ak tyw nych  m ało i 
średniorolnych chłopów. Przodow nicy 
w w ywiązywaniu się ze sw ych oho- 
w iązków  wobec P aństw a, przodowni 
cy w rolnictwie, org-anizatorzy spół­
dzielni produkcyjnych wchodzili jako  
prezesi czy sek re ta rze  do narządów 
kół ZSL lub K om itetów  Gminnych 
ZSL. Do takich  m. in. należą: ob. 
TTzdowski z Grabnial<a, pow. Chełm 
Lub. i ob. Grochowicz z Kocudzy, 
pow. B iłgoraj.

Ostatni okres zaznaczy} się wzmo­
żoną działalności* aktywu i ogrniw

ZSL w dziedzinie organizow ania spół 
dzielni produkcyjnych. D y sk u sji na 

zebraniach i zjazdach szeroko uwzględ 
n ialy  spraw ę spółdzielczości p roduk­
cyjnej. W śród ogółu członków ZSL 
dojrzew a świadom ość i głębokie prze 
konanie, że spółdzielczość produkr.yj 
na  jest jedyną i słuszną drogą prow a 
dzącą do rozwoju wsi. Dla przykładu 
podajem y, że z inicjatyw y członków 
ZSL pow«tał~ spółdzielnia proditkeyj 
na w Zn tylu, pow. Tomaszów.

Niezależnie od tych  osiągnięć w ie­
le je s t jeszcze braków  i błędów w pra 
cy kół i ak tyw u  ZSL. W czasie ze­
b rań  w dużym stopniu b rak i te  zosta 
ły ujaw nione i z m iejsca częściowo 
usunięte. W zras ta jąca  świadomość 
polityczna pozwoliła usunąć z szere­
gów organizacji elem enty obce klaso 
wo lub chwiejne, k tóre nie wyzbyły 
się dotąd kułackiej Ideologii. Np. ko 
lo .Z S L  w Zabielu pow. Radzyń, w y­
kluczyło ze swego grona ob. Grochow 
skiego za jego nićpatrio tyczną po­
stawę. w czasie planowego skupu zbo

i za ham ow ani* rozw oju koła.
W ojewódzki Z ja id  ZSL w ytyczy

również dalsze zadania dla naszyeł*
ogniw.

Pierwszym zasadniczym zada­
niem, stojącym przed organizacją 
ZSL na obecnym etapie jest umoc 
nienie spójni między miastem a 
wsią.
Zagadnieniu temu poświęcone było 

w łaśnie V II p lenarne  posiedzenie 
KC PZPR . O piera jąc  śię na refe­
racie  tow arzysza Bolesławą Bieruta 
członkowie ZSL winni w codzien­
nej sw ojej p racy  wprowadzać w ży­
cie i stosować wytyczne VII Plenum  
KC.

Aby znieść dysproporcję istniejące 
m iędzy przem ysłem  i rolnictwem  
przyśpieszam y tem po rozbudowy spó! 
dzlelczości produkcyjnej. W walce e 
kolektyw izację wsi ZŚL-ow cr nie 
m ogą stać  na uboczu. Muszą oni brąć 
ak tyw ny udział w organizowaniu no 
wych i umacnianiu istniejących jut 
spółdzielni.

Korzystając z pomocy, doświad. 
czeń i wskazówek Partii członkowi* 
organizacji ZSL muszą wykonać na­
łożona na nich obowiązki.
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22 czerwca rozpoczynaic? się »Dni Morzg«

•  U m a so w ien le  k u rsów
•  w łaśc iw e w yk orzystan ie  p rzeszk o lon ych  in stru k torów

oto najbliższo zadania Zarządu Okręgowego
Ligi Morskiej w Lublinie

Po przeszło dwuletniej działalności Okręgu Ligi Morskiei na tere- i 
Kie województwa lubelskiego konieczne jest podsumowanie je j wyni' 
ków. Czynimy to przed zbliżającymi się „Dniami Morza".

Z arząd  O kręgu L igi M orskiej w  
Lublinie, k ie ru jąc  się w skazaniam i 
Z arządu  G łównego L M  przystąp ił 
w  roku  1950 do organizow ania k u r­
sów szkoleniow ych. W w iększości 
pow iatów  woj. lubelskiego pow sta­
ły  teoretyczne k u rsy  przysposobie­
n ia  m arynarsk iego , na  k tó re  uczęsz 
czała p rzew ażnie m łodzież szkolna. 
Na ku rsach  tych w ykładano  tak ie  
przedm ioty, jak  w iedzę okrętow ą 1 
teg larską , sygnalizację  oraz roboty 
bosm ańskie. Po ukończeniu kursów  
teoretycznych około 50Vo uczestn i­
ków w yjechało  w okresie w ak acy j­
nym  na  k u rsy  prak tyczne do ośrod­
ków  cen tra lnych  w  Giżycku, K rusz- 
w?cy i O lecku.

W roku  szkoleniow ym  1951/52 zor 
ganizow ano 10 kursów  specjalistycz 
nj>ch, w  ty m  jeden  po raz  p ie rw ­
szy na  w si (W ohyń, pow. Radzyń) 
oraz 3 korespondencyjne. K ursy  
korespondencyjne obejm ują  elem en­
ta rn ą  w iedzą m orską. Dzięki ich 
w prow adzeniu  liczoa osób b io rą ­
cych udział w  szkoleniu  zw iększyła 
się o 100'Vo.

Z arząd i k ierow nictw o LM w  L u­
blinie p rzystępu jąc  do szkolenia w 
r. 1951/52 zapom niało o ak tyw is tach  
przeszkolonych w  ro k u  ubiegłym , 
k tó rych  liczba p rzekracza 120 osób. 
Są oni obecnie zupełnie n iew yko­
rzystan i a przecież państw o w łoży­
ło w iele pieniędzy w  ich przeszko­
lenie.

Zarząd O kręgu LM w L ublinie 
poszedł w  organizow aniu  kursów  po 
najm niejszej lin ii oporu. W erbow ał 
na k u rsy  młodzież szkolną, pom ija­
jąc  r^todzież robotn iczą z kół zak ła ­
dow ych i m łodzież chłopską.

Na w yróżnienie zasługu je  kurs 
teoretyczny w Szkole Pedagogiczne] 
w  Leśnej Podlask iej. K u rs  ten  p ro ­
w adzi in s tru k to r  społeczny ob. Ro­
land Ż ubik  — uczeń jednej ze s ta r ­
szych k las te j szkoły. N atom iast b a r  
dzo słabo p racu je  ku rs w  M iędzy­
rzecu, za k tó ry  odpow iedzialny 
jest ob. M arian  K oraczew ski.
NA AKTYWISTÓW LM 
NALEŻY WYBIERAĆ 
WŁAŚCIWYCH LUDZI

Zbliża się okres zajęć p rak tycz­

nych w  ośrodkach cen tra lnych  LM 
dla uczestników  kursów  teoretycZ' 
nych.

D otychczas k ierow nictw o O kręgu 
LM w  L ub lin ie  nie angażow ało do 
pracy przeszkolonych już ak tyw is­
tów. Oczywisty je s t fak t, że k u r ­
sy nie będą s ta ły  na należytym  po 
ziomie, jeżeli b rak  je s t odpow ied 
n ich instruk to rów .

T rzeba więc, aby z w ojew ództw a 
lubelskiego w yjechali tacy  k an d y ­
daci do ośrodków  cen tra lnych , k tó ­
rzy po pow rocie będą pom agali w 
realizow aniu  p lanów  okręgu.

P rzypom nieć trzeba Z arządow i 
O kręgu LM, że w ażnym  zagadnie­
n iem  jes t rów nież szkolenie człon­
ków  w  zakresie  m odelarstw a i  że 
ku rsy  tak ie  pow inny w najbliższej 
przyszłości pow stać w  naszym  w o­
jew ództw ie.
WIĘCEJ ODPOWIEDZIALNOŚCI 
W PRACY ZARZĄDU OKRĘGU

Przez okres dw u la t Z arząd  O krę 
gu L igi M orskiej w L ublin ie  p r a ­
cow ał bez jasno  określonego planu. 
Z ebran ia  Z arządu  odbyw ały  się bar 
dzo rzadko  dlatego, że w iększość 
członków  nie przychodziła n a  nie. 
Z arząd  nie p racow ał kolektyw nie, 
toteż w szelkie zarządzenia za ła tw ia­
ne były  w  w ąsk im  gronie albo n a ­
w et jednoosobowo.
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R e p e r tu a r kin w  w o je w ó d z t w i e
BIAŁA PÓDL.: „Pokój" —  „Dni 

zdrady".
CHEŁM : „Zorza" — „Życie dla n au ­

ki".
H RU BIESZÓ W : „R om a" —  „B łękit­

ne m iecze".
JANÓW  LUB.: „ Ju trzen k a"  — „Hi­

sto ria  jednego w ynalazku".
K RA ŚN IK : „L otnik" —  „ArinUa"
LUBARTÓW : „L ew art"  — „Z ahar­

tow ani".
ŁUKÓW: „O aza" —  „Złoty róg".
M IĘDZYRZEC: „B ałtyk" — „Zw y­

cięskie sk rzyd ła".
OPOLE: „O polanka" — „C yrk".
PU ŁA W Y: „N ysa" —  „H istoria  ja ­

kich wiele".
RADZYŃ; „Zjednoczenie" —  „Dziś

o pół do l l - e j “ .
TOMASZÓW: „W olność" — „Świ­

n ia rk a  i pastuch".
W ŁODAW A: „O dra" —  „S tiepan  R a 

z in“ .
ZAMOŚĆ: „Stylow y" —  „D roga do 

sław y".

O statn io  dokonano reo rgan izacji 
Z arządu, dokooptow ując now ych 
członków  na m iejsca tych, k tó rzy  
zlekcew ażyli p racę  w  Lidze.

W iększość now ych członków  to 
działacze społeczni. Is tn ie je  w ięc 
nadzie ja , że p raca  Z arządu  ruszy z 
m iejsca.

Czołowym zadaniem , jak ie  stoi 
obecnie przed Z arządem  O kręgo­
wym  LM jes t ożyw ienie działalności 
poszczególnych oddziałów  ł upo li­
tycznienie ich.

(B)

LZG  po raz drugi zdobyły proporzec przechodni
we współzawodnictwie ogólnokrajowym

Lubelskie Zakłady G astronom iczne zdobyły po raz  drugi p ro­
porzec przechodni we w spółzaw odnictw ie ogólnokrajow ym  uzysku­
jąc  pierw sze m iejsce w Polsce za w ykonanie naczelnych zadań  go­
spodarczych w zbiorowym żywieniu.

P ierw sze miejsce w skali ogólnokrajow ej i proporzec za.' n a j­
lepszą kuchnię zdobył b a r  LZG „W iejski" — ul. H anki Saw ickiej 6, 
a  kelner „E uropy" ob. W ładysław  Sucharenko uzyskał we w spółza­
wodnictw ie * ogólnokrajow ym  II  m iejsce. Za doskonałe w yniki w 
p racy  zawodowej o trzym ał on nagrodę pieniężną w wysokości 600 
złotych oraz dyplom.

Proporzec i dyplom ufundow ane zostały  przez CRZZ i w ręczo­
ne dzielnym załogom  na uroczystym  zebraniu.

W yróżniony zespół pracow ników  baru „W iejskiego" podjął na 
ty m  zebraniu  nowe zobow iązania. Brzm ią one następująco : „Zobo. 
w iązujem y »łę w każdym  m iesiącu roku bieżącego podnieść w ydaj­
ność pracy na  jednego pracow nika do 200% ; pow iększyć obrót od 
m iesiąca lipea br. o 10% ; zm niejszyć stan  zatrudnienia z 25 osób 
do 33, dając przez to 1J00 złotych oszczędności miesięcznie".

Oh. W ładysław  Sucharenko, przodujący kelner re s tau rac ji „Eu­
ropa" p rag n ąc  w pełni zasłużyć na  zaszczytne w yróżnienie zobo­
w iązał się w ykonyw ać sw oją norm ę w każdym  m iesiącu w 220%
1 ta k  pracow ać by ponownie za jąć  I  m iejsce we w spółzaw odnictw a 
ogól nok ra  jo  w ym .

Pod hasłem Zlotu Młodych Przodowników
odbędzie się Święto Kultury Fizycznej w Lublinie

T egoroczne Św ięto K u ltu ry  Fizycz 
nej odbyw ać się będzie pod hasłem  
ogólnopolskiego Zlotu M łodych Przo 
dow nikćw  — B udow niczych Polski 
Ludow ej. W ram ach  tego św ięta 
p rzeprow adzone zostaną elim inacje 
podczas k tó rych  sportow cy w alczyć 
będą o zaszczyt i p raw o uczestn i­
czenia w w ielkim  św ięcie m łodzie­
ży polskiej.

Św ięto K F  będzie rów nież m an i­
festac ją , na k tó re j sportow cy w oje­
w ództw a lubelskiego w ykażą sw oją 
w olę w alk i o u trw alen ie  pokoju i 
realizację  P lan u  6-letniego.

A oto, ja k  się p rzedstaw ia program  
im prez sportow ych: w  dniu  dzisiej­
szym nastąp i zakończenie w ielobo­
ju  SPO  a ponadto  odbędą się zaw o­
dy p ływ ackie na basenie ZS „Spój­
ni", dalszy ciąg elim inacyjnych roz­
gryw ek w  p iłkę sia tkow ą i koszy­
kow ą (koło Domu Żołnierza) oraz 
o tw arcie  w ystaw y sportow ej w H a­
li Sportow ej w L ublinie.

A oto p rog ram  im prez w  dniu  
Św ięta K u ltu ry  Fizycznej (22 czerw ­
ca) : zb iórka zaw odników  i uczest­
n ików  Św ięta K F o godzinie 8 rano  
na boisku OWKS, uroczyste o- 
tw arcie  im prez o godzinie 10.30, i 
defilada sportow ców.

PROCHAMI IM P R E Z  N A  B O ISK U
ZS OGNIW O :
11.15—1140 — G im nastyka uczniów szkól 

podstawowych,
11.40—11.4 J — Bies 100 m  mężczyzn \ ko ­

biet,
11,45—12,00 — G im nastyka dziewcząt, 

szkół ogólnoksztaicących,
12.00- 12 10 — S ta rt sz tafe ty  ullezne) na  

trasie  5 km.

fs ta r t  nastąp i ze s tad ionu  Ogniwa do 
Al. Racław ickich. Lipową do Nowel Dro­
gi. Aleją Zygmuntowską, Buczka, Królew 
ską, K rak. Preedm., do W lenia w sklej. 
skąd przez K róla Leszczyńskiego n a  s ta ­
dion Ogniwa).
12.10—12,20 Sztafe ta  4 X 10y mężczyzn 1 

kobiet,
12 20—12.40 G im nastyka dziewcząt szkól 

zawodowych,
12,40— 13,10 Bieg na  dystansie 500 m. (ko­

biety), 1000 1 3000 m. (m ężczyźni).
13.10—13.15 Regionalny tan iec  lubelski 

„Czółenko" w w ykonaniu m łodzie­
ży szkół ogólnokształcących,

13.15—13 30 „M aszyna" — gim nastyka w 
W ykonaniu uczniów szkół zawodo­
wych.

O godzinie 13.30 n a  Stadionie Ogniwa 
— zakończenie cen tra lnej części uroczy­
stości.

Równocześnie odbędą się — o godzi­
nie 11.15 s ta r t  kolarzy do wyścigu na  
100 km , 50 km , 20 km 1 « km  (kobiet)— 
sprzed gm achu poczty oraz o godzinie 
11.30 w sali Olmn. Im. Zamojskiego — 
m istrzostw a wojewódzkie we florecie.

Popołudniowe Imprezy rozpoczną sie o 
godzinie 17-ej. 1 tak.- na boisku koło 
Domu Żołnierz* będziemy oglądali f tn a -  
łowe rozgrywki w siatków kę l koszy­
kówkę. i** na  boisku przy Państwowej 
Ogólnokształcącej Szkole lm . Staszica w 
L ublinie rosMsrywkl w piłce eiatkowel. 
koszykowej 1 szcżyplofhlaku- między d ru ­
żynam i żeńskim i 1 m ęskim i szkół zawo­
dowych.

Na stadionie  Ogniwa odbędzie się 
mecz p iłk i nożnej między lubelską re­
p rezen tac ją  Związków Zawodowych 1 
G w ardią. Tam również przeprowadzone 
będą zawody łucznicze 1 pokazowe za­
wody strzeleckie. Na boisku Ogniwa 
(m ałym ) odbędzie się ponadto  mecz 
bokserski pomiędzy OWKS a reprezen ta­
cją Zrzeszeń Sportowych 1 pionów wo­
jew ództw a lubelskiego w  tym  sam ym  
czasie na stadionie  OWKS odbędzie się 
m ecz piłkarski LZS — OWKS. Na By­
strzyc? będziem y mogli obserwować re­
gaty kajakow e. Ponadto  odbędą się za­
wody tenisow e między AZS — OWKS — 
G w ardia 1 Spójnią Lubartów . Na torze 
żużlowym odbędą się zawody m otocyklo­

we na  m otocyklach ty p u  SHL oom iędzł 
ZS Budowlani 1 ZS Ogniwo Lublin, a na  
boisku  S ta li przy Nowej Drodze rozpocz 
n ą  się o godzinie 17 zawody m odeli la ­
ta jących . (wg)

Osterwy — .. W e- 
sobota godz. 13, 

13.
sobotę nieczynny.

T eatr Państwow y im . 
czór Trzech K róli" 
niedziela godz. 16 i

T eatr Muzyczny — w 
w niedzielę „Tysiąc 1 Jedna noc“ 
S traussa  — godz. 16 1 19.

F ilharm onia — w niedzielę — K oncert 
sym foniczny — godz. 12.

KINA:
„Apollo" — „Na granicy" prod. rad s. — 

sobota, godz. — 16. 18, 20, n iedziel* 
godz. — 14, 16, 18 1 20.

„R obotnik" — sobota „Dziewczyna n  
źród ła '1 — prod. radz. — godz. 16, 18, 
„M ilczenie je s t złotem "—prod. franc — 
godz. 20. Niedziela—„Dziewczyn* u  źró­
d ła '' — prod. rad*, godz. 14, 16, 18,— 
,.MUc?,*nie Błotem” — prod. franc . —■ 
o jęods. 20.

„R talto" — nieczynne.
Niedzielne poranki filmowe
„Apollo" — „Bajka o rybaku  1 rybce"— 

prod. radź. — godz. 11.30

DYŻURY APTEK:
Sobota

Narutowicza 27, Buczka 23, StalingTadz- 
ka ?5 
Niedziela

Bramowa 2/8. K unickiego 42, Szopena 
15, Kallnowszczyzna 44.

K olejny num er dodatku  „K ul­
tu ra  i życie" ukaże się w  num e­
rze w torkow ym  24 bm.

— Idźcie z tym  do p an a  prezesa Zim ińskiego n a  ul. Li- 
■ 3w ską, a dostaniecie p racę.

U szczęśliw ieni w  rękę  księdza uszanow ali i wyszli. Po 
drodze umówili się, że Korbaiow i nie powiedzą. Bo to  nio 

rwnego, śm iałby się z nich, gdyby się nie udało. Owszem, 
Jeśli pracę dostaną, w tedy dopiero...

N aza ju trz  powiedzieli K orbaiowi, ie  na jp ierw  m uszą 
w stąpić w jedno m iejsce po ad res krew niaka, 1 poszli na  
L itew ską.

P an  prezes k a rtk ę  księdza uw ażnie przeczytał, schował
i od siebie d rugą  napisał.

— Idźcie do Celulozy, do pana  Sum czaka, i bądźcie do­
brej myśli, bo jeszcze się nie zdarzyło, żeby k toś z n as ks. 
W ojdzie odmówił.

Gdy w rócili na „bezrobotną łączkę", to  K orbal p o d 1 słup­
kiem zaraz  się posunął, robiąc dla nich miejsce, ale on) 
przeszli obok, powiedziawszy, że do Sumczaka, m a ją  sp ra ­
wę — potem  przyjdą.

—  A mówiłem! — w ołał za nim i u radow any Korbal. — 
Mówiłem, że ty lko tak , do ręki im  przemówić...

Poszli p rosto  do k an to rk u .
W  kan to rk u  zasta li Iw ana, k tó ry  pisał, i Sumczaka,. Ten 

s ta ł p rzy  oknie, pogw izdując w zam yśleniu.
Gdy m u dali k a rtk ę  od prezesa, długo ją  w  palcach 

obracał, ze rka jąc  niepew nie na  Iw ana, w reszcie powiedział:
— No, to chodźmy.
W yszli. N a „łączce" w szyscy patrzy li z zazdrością, Jak 

©Bi szli: g ruby  Sum czak po środku, m ały  kw adratow y cie­
śla  z jednej strony, a  z drugiej syn jego — wysoki, chudy, 
ni to  Cygan, ni to  żyd.

— Do roboty prow adzi — mówili. —  To się ty m  dwum 
up iek ło!

A Sum czak, w ypy tu jąc  o to, ja k  to  się stało, że prezes
o  nich prosi, prow adził na  plac drzew ny i tu  dopiero m ię­
dzy rejam i p rzystanął.

— W złą godzinę przychodzicie. P an d era  redukuje bez 
litości. Gdzie trzech  robiło, tam  jeden te raz  m usi. To ja k  tu  
nowych przyjm ow ać ?

— A jakoś tam ... P an  nie ostawi. Do kogo pó jdziem y?
Sum czak głowę uniósł, brzuchem  się wypiął.
— Nie ostaw i —  prychał w gęste  w ąsy  — to  się ta k  m ó­

w i, Ale ja k ?
Fożuł końce wąsów, a  potem :
— K usicie się dobrać. Jednego przy jąć  nie mogę, ale 

ca łą  p a rtię  — to się jeszcze da. Dobierzecie sobie ludzi 
wsiowych, z daleka — ta k ą  chłopską partię . N ajła tw ie j
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w tedy pójdzie. I  staw ajc ie  do s tru g an ia  n a  akord: po dwa 
dw adzieścia od m etra . J a k  będziecie dobrze śm igać ośnika- 
mi, to  po 50 złotych n a  tydzień zarobicie — więcej niźli 
urzędnik w m ag istrac ie  — ja  w am  to  gw aran tu ję!

Jeszcze raz w yrzucił:
— G w arantuję!
I  odsapnąw szy:
—  Ale to  będzie kosztowało. T rzeba tenm  — owemu dać, 

znowuż podatek, zw iązek znowuż... Nie, wpisowe m usi być. 
Po stówce... Robię to  ty lko  dla księdza, bo księdza, W ojdę 
okropnie pow ażam . Macie już ludzi ?

Ojciec rzęsam i bezradnie za trzepotał, ale Szczęsny p a ln ą ł 
bez nam ysłu :

— M amy. Tylko forsę trzeb a  zebrać.
— W  tak im  razie ot co... Rozejdźcie się po domach, na  

wieś czy gdzie, pozbierajcie forsę, a  w sobotę, żebyście 
przynieśli wpisowe za  w szystk ich  dziewięciu. N ikogo prócz 
w as znać nie chcę i to  w am  mówię kategorycznie, żebyście 
nikom u, naw et z kan to rku  nikom u o tym  nie mówili, bo 
z m iejsca wywalę! W razie  gdyby kto py ta ł — a no. ksiądz 
W ojda k a rtk ę  dał, d latego n as Sum czak przy jął. Rozum ie­
cie?

—  Rozum iem y.
A więc jeżeli w sobotę przyniesiecie mi 900 złotych, to  w  

poniedziałek postaw ię w as do roboty.
W rócili na  łączkę. Z araz  przybiegł do nich K orbal.
—  No i ja k ?  P rz y ją ł?  .»
—  P rzy ją ł. Pow iada, żebyśm y całą p a rtią  stawali...
— No-no — zacierał ręce K orbal. — Tośm y te raz  górą, 

to  m y znaczy się...
—  Co za m y?  — ostro  p rzerw ał m u Szczęsny. —  My — 

to  my, a  pan  to pan!
—- J a k  .to ?
— A tak . N ie m am y o czym  mówić. P anu  n a  łączkę 

trzeba, a  nam  do roboty, w iadom o — głupie rzekiickie łby...
N areszcie doczekał się zem sty . N areszcie widział, jak  

K orbal baranieje, ja k  skom leć gotów  o trochę roboty, o p a­
rę  dniów ek naw et na w szystko, na wsselkie poniżenie gotow i

K orbal' był jednak  n a  to  za m ądry.
__ Nie będę z tobą  gadał — odrzekł z godnością —  boś

naprzeciw ko m nie szczeniak. Ale w as, ojczulku, p rzep ra ­
szam  za‘ złe słowo. Trudno, każdem u zdarzyć się może, 
Jeszcze gorsze rzeczy ludzie na  siebie w ygadują  i dalej ży­
ją. I  to  na  o sta tk u  powiem, ojczulku, że jak  mnie nie w eź­
miecie, to  nic z w aszej partii!

— A to niby czem u?
— W as ludzie zjedzą. N aw et się nie obejrzycie, a  Już w as 

łobuzy oporządzą. Szkoda gadać... A ja  bym  w am  to  w szyst­
ko w ykom pinow ał i do dom ku pomógł dojść.

—  Do dom ku?
__ T a '; jest. O gródek byłby niewielki, bo tam  place nie.

duże, ale tan im  kosztem  pobudować się można, choćby 
naw et od zaraz...

Szczęsny czuł. że zem sta  m u stę w ym yka. N a widok w ła­
snego dom ku ojciec na  pewno ulegnie i Szczęsnem u ugiąć 
się każe wobec podłego człowieka. K ark  zgiąć, ja k  w tedy do 
ręk i sz-wagra — bo tak ie  je s t życie, synu, nie można się 
rzucać. I Szczęsny ustąpi. Bo jeden jes t człowiek na  św ia­
cie, k tórem u zaw sze ustąp i choćby i na zgubę sw oją: — to  
te n  jego ojciec. N iem ądry l zastrachany , i n ieporadny — 
to praw da, ale może innego o jca Szczęsny nie kochałby 
wcale, może na  każde jego słowo m ądre a  stanow cze m iałby 
swoje dwa.

S tało  się, ja k  Szczęsny przeczuł: ojczulek zw iązał się z  
K orbalem . Ten po łączce się zaw inął, z tym  i tam tym  po­
szeptał, i w czas niedługi siedm iu chłopa przyprow adził.

W yszli za b ram ę i udali się na bulw ary. S iadłszy tam  na 
kraw ędzi skarpy , tw arzą  do W isły, radzić poczęli.

— Idźcie te raz  do domów — mówił K orbal. Sprze­
dajcie coś czy pożyczcie — w szystko Jedno bylebyście 
przynieśli każdy po 112 zł. 50 groszy.

— Dlaczego aż ty le ?  Mówiłeś, że po stów ce?
— Po stówce każdy z w as da za siebie.
— N o?
__ A 12 złotych 50 groszy wyłoży za m nie. Pożyczy, zna*

czy się. Oddam z zarobków . Bo te raz  skąd  w ezm ę?
' __ To się w ypchaj! W idzicie go, za  niego jeszcze w y­
kładać !

— Czekajcie... A złotów kę każdy  z  w as da  n a  plac.
_  N a jak i znów p lac?
—  A gdzie m ieszkać będziecie ? Otóż, jeśli mnie n a  w spól­

nika przyjm iecie, to  w am  tan ie  place w ykom binuję. P rzy ­
chodźcie p rosto  na  Kozłowo...

— Gdzie to jest?
' (C iąg  dalszy nastąp i)


